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Przegląd Polityczny

K r a k ó w  1 6  l ip c a ,
Wszystkie sprawozdania* nadchodzące z Paryża*, 

zgadzają się w tem, źe uroczystość lipcowa prze­
minęła Spokojnie i bez żadnego wybryku, które- 
inuby jakiekolwiek znaczenie przypisać można.

Przegląd Wojska odbyli jenerałowie Ferron i 
Saussiel w obecności Grevego, który następnie 
W piśmie, jak  zwykle, do ministra wojny wysła 
nfem, podziwiał marsową postawę wojska i wy­
rażał uznanie swe dla precyzyi ruchów, jakie wy­
konywało.

W trybunach, otaczających przednią część placu 
mustry, znajdowali się senatorowie, deputowani, 
posłowie zagraniczni i doborowsza publiczność, 
która okrzykiem „Niech żyje Rzeczpospolita!“ i 
„Niech żyje Grevy.“ przyjęła przyjazd prezydenta 
Rzeczypospolitej z towarzyszącem mu otoczeniem.

W miejscu rezerwowanem na trybunach dla dy­
plomatów i attaches wojskowych zagranicznych 
Zauważono nieobecność posła niemieckiego, mię­
dzy deputowanymi zaś nieobecność znacznej czę­
ści radykalistów.

Okrzyki „Yive Boulanger!“ pojawiały się tylko 
sporadycznie na ulicach, któremi przejeżdżali Gre- 
vy i deputowani. Wieczorem zaś, w czasie pocho­
dów tłumnych po ulicach słyszano tu i owdzie 
znaną piosnkę demonstracyjną E n revenant de la 
revue! i świeżo przez gamenów zaprowadzony 
refrain: II reviendra! śpiewany taktem, jakim do­
tąd wykrzykiwano: des lampions! Nigdzie jednak 
nie zaszły rozruchy, a policya czuła się raz tylko 
spowodowaną do wkroczenia.

W walce przeciw walorom rosyjskim pojawiła 
Się ważna enuncyacya niemiecka. Beri. Polit. 
Naclir., „organ ministra finansów,* pisze, „że do­
piero w dniu, kiedy kapitał niemiecki uwolnio­
nym zostanie od pognębiającego go zbytku papie­
rów rosyjskich, okażą się ostrzeżenia, jakie dziś 
różne pisma słusznie podnoszą, zbytecznemi."

W Niemczech uważają enuncyacyę tę za do­
wód, że stosunki Niemiec z Ros>ą nie są w tej 
chwili najlepszemi. Inne znów dzienniki łączą 
dążność pozbycia się zbyt wielkiej liczby walo­
rów rosyjskich* obciążających targ niemiecki* z oba­
wą rządu, aby okoliczność ta nie utrudniała w da­
nym razie zaciągania pożyczek niemieckich.

Według relacyj berlińskich, ks. Bismark za­
mierza złożyć tekę ministra handlu, którą objął 
przed kilkoma laty. Pomiędzy innymi wymieniają 
jako przyszłego ministra handlu, pierwszego bur­
mistrza w Frankfurcie, p. Miquela.

Wczoraj miał przyjąć książę Koburgski deputa- 
cyę bułgarską. O udzielonej jej odpowiedzi do­
wiemy się zatem już z telegramów dzisiejszych.

Germania dowiaduje s ię , iż Stolica św. zamie­
rza wkrótce ogłosić okólnik do nuncyatur w spra­
wie projektowanego pojednania Włoch ze Sto­
licą św ..

Z Rzymu donosi Polit. Corr., że z Massawy 
otrzymał rząd włoski wiadomość o zawarciu przez 
komendanta wojsk włoskich, jenerała Salettiego, 
układów pomiędzy kolonią włoską a plemionami*, 
osiadłemi na pograniczu Abissynii. W ostatnich 
czasach pozyskano.* jako sprzymierzeńców* ple­
miona Assaortynów, Habubów i Debebów.

W Belgii po długich dyskusyach nad ustawą 
wojenną upadł nareszcie wniosek Oultremonta, 
żądający zaprowadzenia powszechnej służby woj­
skowej.

Mowa Robilanta w senacie włoskim

Pol. Corr. podaje wyczerpującą analizę mowy, 
którą Robilant miał niedawno w senacie włoski n, 
w celu zbicia zarzutów, podnoszonych przeciw za­
mierzonemu wzmocnieniu sił włoskich w Afryce. 
Mowa ta obudziła powszechne zajęcie we Wło­
szech, jest przedmiotem wielu rozmów w powa­
żnych kołach włoskich, a niektóre jej ustępy mogą i 
w szerszych kołach europejskich żywe obudzić za­
interesowanie. Dlatego powtarzamy tu jej analizę 
podaną przez Pol. Corr.

Hr. Robilant oświadczył we wstępie do prze 
mówienia swego, że był zawsze stanowczym prze­
ciwnikiem polityki kolonialnej i nawet zdobycia 
Assabu nie pochwalał. Położył on nacisk na to, że 
już wtenczas, kiedy jeszcze był posłem , sprzeci­
wiał się, ile mógł, wyprawie do Massawy, pozba 
wionei, zdaniem jego , jasnych celów i właśnie 
wyprawa ta była jednym z powodów, dla których 
nie przyjął portfelu spraw zewnętrznych, ofiarowa­
nego mu już w r. 1885. Kiedy później zajął s ta ­
nowisko ministra spraw zewnętrznych, musiał o- 
czywiście przyjąć czyny dokonane, a całem sta­
raniem jego było utrzymać w owych stronach go 
dność i powagę Włoch. Dążył więc przedewszyst- 
kiem do wykluczenia armii i administracyi egip­
skiej z okolic zajętych przez wojska włoskie i do 
wzmocnienia w nich wojskowego stanowiska wło­
skiego.

Sama natura rzeczy naprowadzić musiała każ

— Pokłoń się waszmość odemnie.
— Jużem to uczynił. Zaraz sobie powiedziałem: 

trzeba się i od Ketlinga pokłonić. Oboje się tam 
ucieszą, wieści dobre otrzymawszy. Oczywiście, 
żem się im od ciebie pokłonił, ile że o tobie i 
o pannach całą epistołę napisałem.

— Jakże to? — spytał Ketling.
Zagłoba położył dłonie na kolanach i począł 

palcami przebierać, sam zaś pochylił głowę i, pa­
trząc zpod brwi na Ketlinga, rzekł:

— Mój Ketling! już-ci na to nie potrzeba być 
prorokiem, żeby przewidzieć, że gdzie jest krze­
mień a krzesiwo, tam się prędzej później iskry 
posypią. Tyś gładysz nad gładysze, a dziewkom 
chyba i sam nie przyganisz.

Ketling zmieszał się mocno.
— Bielmo na oczach nosićbym musiał, albo 

zgoła być barbarzyńcą dzikim — odrzekł — gdy­
bym piękności ich nie dojrzał i nie uwielbił!

—- A widzisz! — rzekł na to Zagłoba, patrząc 
z uśmiechem na zapłonione Ketlingowe oblicze.— 
Tylko, jeśliś nie barbarus, tedy nie godzi ci się 
w obiedwie mierzyć, bo tak tylko Turcy czynią.

— Jak  waćpan możesz suponować?
— Ja  też nie suponuję, jeno tak sobie powia­

dam. Ha! zdrajco! takżeś to im o amorach kwilił, 
że Krzysia trzeci dzień blada na gębie chodzi, 
jakoby po lekarstwie. Ha! nie dziwota! Sam, mło­
dym będąc, z lutnią na mrozie pod oknem pewnej 
czarnuszki stawałem (do Drohojowskiej była po­
dobna) i pamiętam, jakom śpiewał:

Tam waópanna spisz po trudzie,
A ja tu brząkam na dudzie,

Hoc! hoc!

Chcesz, to ci tej pieśni pożyczę, albo zgoła no­
wą skomponuję, gdyż jeniuszu mi nie brak. Uwa- 
żałeś-li, że Drohojowska cośkolwiek dawną Bille- 
wiczównę przypomina, tylko że tamta ma włosy 
jak  konopie i niem a onego puchu nad gębą; ale 
są, którzy w tem większą urodę widzą i za ra ­
rytas to poczytują. Bardzo ona wdzięcznie na cię 
patrzy. Napisałem to właśnie do Skrzetuskich.

P O W I E Ś Ć  

H e n ryk a  S ien k iew icza ,

(Ciąg dalszy).

R O Z D Z I A Ł  XII.

W kilka dni później pan Zagłoba pisał list do 
Skrzetuskiego z następującem zakończeniem:

„A jeśli przed elekcyą do domu nie ściągnę, 
to się nie dziwujcie. Nie stanie się to z małej dla 
was życzliwości, ale że djabeł nie śpi, ja  zasię 
nie chcę, aby mi zamiast ptaka coś nierzetelnego 
w garści zostało. Źle wypadnie, jeśli Michałowi, 
gdy wróci, nie będę mógł odrazu powiedzieć: 
„tamta zaswatana, a hajduczek vacat!“ Wszystko 
w mocy Bożej, ale tak myślę, że wówczas nie 
trzeba będzie Michała popychać, ani długich prae- 
parationes czynić i że już na gotową deklaracyę 
przyjedziecie. Tymczasem, na IJlisesa wspomnia­
wszy, fortelów zażyć wypadnie i nieraz koloryzo- 
wać, co mi i niełatwo, bom przez całe życie pra­
wdę nad wszelkie specyały przekładał i rad się 
nią pasłem. Wszelako dla Michała i dla hajduczka 
i to na sobie przeniosę, bo oboje czyste złoto. 
Przyczem obejmuję was oboje i wraz z basały- 
kami do serca przyciskam, Bogu Najwyższemu 
was polecając."

Skończywszy pisanie, zasypał pan Zagłoba list 
piaskiem, następnie uderzył weń dłonią, odczytał 
raz jeszcze, zdała od oczu trzymając, poczem go 
złożył, zdjął sygnet z palca, poślinił i do pieczę­
towania się zabierał, przy której czynności zastał 
go Ketling.

— Dzień dobry waszmości!
— Dzień dobry! dzień dobry! — odrzekł pan 

Zagłoba. — Pogoda, dzięki Bogu, przednia, a wła­
śnie posłańca wysłać do Skrzetuskich zamierzam.



leżnie, ale gospodarować nią tak, aby „na wszyst­
kie strony wystarczyła. “

„Nie zbywa wprawdzie na powodach żywienia 
nadziei, że pokój utrzymanym zostanie. Ale nużby 
te nadleje,-zawiodły i zaszły zawikłania europej­
skie, to w takim razie powinny Włochy dowieść, 
że mająarmię odpowiednią stanowisku swej po­
tęgi v upoważniającą je do stanowczego podnie­
sienia głosu swego w radzie europejskiej."

Robilant wypowiedział to wszystko w zwykły 
swój sposób prosty i nieozdobny, ale silnie za­
akcentowany. Mowy jego słuchano z natężoną u- 
wagą  ̂i obsypano oklaskami, przypisując jej w tej 
chwili znaczenie daleko poza sprawę samych kre­
dytów afrykańskich sięgające.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  16 lipca.

W poniedzia łek d. 18 b. m. o godz. 9 zrana 
odprawionem będzie w kościele N. P. Maryi doroczne 
solenne nabożeństwo fundacyjne w rocznicę pożaru 
m. Krakowa,^ dla uproszenia Pana Boga, aby od po­
dobnej klęski miasto ochraniał. Do wzięcia udziału 
w tern nabożeństwie Prezydent zaprosił okólnikiem 
radców miejskich.

” ^  Uniwersytetu. Ministerstwo zatwierdziło wy-
boiy dostojników Uniwersytetu Jagiellońskiego na r. 
szk. 1887/s. Skład Senatu akademickiego na rok przy­
szły będzie więc następujący: Rektor X. kan. Dr Sta­
nisław S p i s ,  prorektor prof. Dr Stanisław hr. T a r ­
n o w s k i ;  dziekan wydziału teologicznego X. prof. Dr 
Władysław C h o t k o w s k i ,  prodziekan X. prof. Dr 
Zygmunt L e n k i e w i c z ,  delegat X. prof. Dr Ta­
deusz G r o m n i c k i ;  dziekan wydziału prawa i admi- 
mstracyi prof. Dr Franciszek K a s p a r e k ,  prodzie 
kan prof. Dr Fryderyk Z o l l ,  delegat prof. Dr Jó­
zef K l e c z y r i s k i ;  dziekan wydziału lekarskiego prof. 
Dr Napoleon C y b u l s k i ,  prodziekan prof. Dr Ta 
deusz B r o w i c z ,  delegat prof. Dr Maciej Leon J a ­
k u b o w s k i ;  dziekan wydziału filozoficznego prof. Dr 
Lucyan M a l i n o w s k i ,  prodziekan prof. Dr Zyg­
munt W r ó b l e w s k i ,  delegat prof. Dr Edward J a n ­
c z e w s k i .

—  X. Karol Schaff. Rzadkiego gościa miał Kraków 
temi dniami i niejednemu wpadać musiała w oczy 
wyniosła postać kapłana w jezuickiej sukni, ale z iście 
patryarchalną brodą. Był to znakomity miśyonarz 
z Indyj Wschodnich, X. Karol Schaff, z prowincyi 
galicyjskiej 0 0 . Jezuitów, który po 15—letniej pracy 
między hindusami przybył do kraju dla poratowania 
mocno nadwerężonego zdrowia. Nie pierwszy to Je­
zuita, co z naszej Galicyi — li tylko w ostatnich 
kilkunastu latach — pobiegł ze zbawczą nauką Chry­
stusowej wiary na tę skwarną ziemię pogańską, ojczy­
znę najzjadliwszych wężów i tygrysów; przy życiu 
atoli sam jeden pozostał z tych odważnych misyona- 
rzy Polaków, wszyscy inni ulegli pod zabójczym kli­
matem... Nietylko wielce czcigodna ale i wielce miła 
to osobistość tego nieustraszonego, a tak skromnego 
kapłana, co tern bardziej uderza i dziwi, gdy sie wie
0 nadzwyczajnych jego zdolnościach, o nader rozle­
głej wiedzy i o mnogich a wielkich zasługach. Dość 
wspomnieć, że zwyczaje, religie i języki indyjskie tak 
zna gruntownie, jak  rodowity bramin, a dzieła jego 
w narzeczu bengalsko-sanskryckiem, santalskiem i uźy- 
jackiem są obecnie w Indyach Wschodnich przyjęte 
jako najpraktyczniejsze. Nam Polakom jeżeli zaszczyt 
to przynosi, to niemniej też miło będzie dowiedzieć 
się zarazem, że za staraniem O. Schaffa wiele pieśni
1 hymnów, a między niemi i „Anioł Pański" śpiewa­
ją  nawróceni hindusi na nutę używaną w Polsce. Cie­
kawe są wielce różne przedmioty przywiezione z Indyj, 
jak  stroje, narzędzia ofiarne pogan, dary radżów itp., 
ale daleko^ ciekawsze jeszcze opowiadania miśyonarza, 
którego wiedzę podziwiali bramini, a wytrzymałość 
Anglicy i sami nawet inni misyonarze. P. Walery 
Rzewuski zdjął zeń fotografię, a opisy jego prac apo­
stolskich i przygód drukować będą w swoim czasie 
M issye katolickie.

—  Prezyden t  Dr Sz lach tow ski wydał bardzo wa­
żne i potrzebne rozporządzenie, dotyczące urządzania 
rusztowań w mieście Krakowie podczas budowy. 
Przepisy te mają na celu bezpieczeństwo publiczne i 
porządek w mieście.

—- Posiedzenie  Komitetu Tow. roi. krakowskiego, 
wraz z Prezesami Towarzystw okręgowych, odbędzie 
się dnia 26 lipca r. b. o godzinie 10 rano.

Tegoż dnia o godzinie 3 po południu odbędą się 
narady producentów, mających zamiar wziąść udział 
w dostawach zboża dla c. k. armii.

— Na posiedzeniu, w d. 8 b. m. odbytem, Wy­
dział lekarski zamianował Dra Józefa S u r z y c k i e g o  
pierwszym, a Dra Mikołaja B u z d y g a n a  drugim 
asystentem przy klinice lekarskiej ; Dra Albina S c h w a r- 
za zaś asystentem przy klinice chorób skórnych i ki­
łowych; wszystkich na 2 lata.

—  P ie rw sz a  partya  dzieci skrofulicznych, wy­
słanych do Rabki w celu leczenia, wróciła wczoraj 
do szpitala św. Ludwika ze znacznem polepsze­
niem zdrowia. Koszta kuracyi ponosi Towarzystwo 
Opieki szpitalnej dla dzieci. Fundusz, którym rozpo­
rządza Towarzystwo, zbierany był przez lat kilka 
staraniem ks. M. Czartoryskiej. Na dochód tej filii 
szpitala św. Ludwika zebrano w Rabce z wieczorku 
w tym celu danego 22 złr. 63 ct.; naddatek miejsco 
wej osoby 15 złr.

Dzisiaj wyjeżdża druga partya dzieci, złożona z 6 
chłopców i 6 dziewcząt, pod opieką Sióstr Miłosierdzia.

-—  Koncert czterech orkiestr wojskowych. W uzu­
pełnieniu podanej w d. 14 b. m. wiadomości o odbyć 
się mającym jutro w niedzielę d. 16 b. m. wielkim 
koncercie złączonych 4 orkiestr wojskowych tutejszej 
załogi w ogrodzie strzeleckim, zaznaczamy wykonanie 
następujących utworów, a mianowicie:

1 Uwertura „Rienzi" (R. Wagner). 2. Donauwellen 
Walce (Ivanovicy). 3. Fragment „Aidy" (Verdi). 
4. Wieniec Polski (Peters). Niezależnie od powyższe­
go programu grane będą na przemian przez pojedyn­
cze orkiestry utwory rozmaitych kompozytorów j a k : 
Żeleńskiego, Gounoda, Meyerbeera, Rossiniego i t. p. 
Ogród będzie świetnie iluminowany.

Licznego współudziału publiczności należy oczeki­
wać wobec szlachetnego celu oraz urozmaiconej przy­
jemności.

-  Ogtlie sz tuczne. W parku krakowskim spali 
jutro w niedzielę d. 17 b. m. p. Mądrzykowski, znany 
pirotechnik, wielkie ognie sztuczne. Aczkolwiek zapo­
wiedzianych jest na jutro wiele widowisk, nie mo 
żna wątpić, że na popis p. Mądrzykowskiego 
zbierze się liczna publiczność, bo ognie sztuczne, i to 
ognie spalone przez tak dzielnego jak  p. Mądrzy­
kowski pirotechnika, w Parku krakowskim, stanowią 
cym ze stawem jedyne i urocze tło, są widowiskiem 
bardzo ładnem, z jakiem zaledwo raz na rok spo­
tkać się można. Przygrywać będzie orkiestra salinar­
na z Wieliczki.

—  W ycieczka s traży  ogniowej ochotniczej kra­
kowskiej na Wolę odbędzie się jutro w niedzielę 
d. 17 b. m. Dochód przeznaczony na umundurowanie 
straży.

- E lżbieta  z  Kozłowskich M ichalczowska, oby­
watelka m. Krakowa, wdowa po ś. p. Piotrze Michal- 
czowskim, przeżywszy lat 82 , zmarła tu 14 b. m. 
Pogrzeb odbędzie się w dniu dzisiejszym.

-  Na ręce  p. W ładysław a Wojciechowskiego, 
starszego zgromadzenia jubilerów, robiącego złote ko­
rony do obrazu Najśw. Panny Maryi kalwaryjskiej, 
złożyli na te korony: Bronikowscy z Bochni 4 pier­
ścionki i 1 rsr.; E. J. K. 1 obrączkę i 2 złr.; T. 20 c.; 
H. G. 3 złr.; Ludwika 1 obrączkę; Joanna 2 złr.; 
Franciszka 2 złr.; Amalia 1 złr.; K. S. 1 złr.; X. 2 złr.; 
Zofia Vivien 1 dukat; P. 1 złr.; A. J. 3 pierścionki.

—  R ozporządzenie  P rezyden ta  m ias ta  w sprawie 
urzędowych godzin w Magistracie brzmi dosłownie, 
jak  następuje: Prezydyum Magistratu podaje do po­
wszechnej wiadomości, iż począwszy od d. 11 lipca 
b. r. zmieniono godziny urzędowe w tutejszym Ma­
gistracie w ten sposób, iż w miejsce dotychczasowej 
pracy biurowej od godziny 9 zrana do 1 z południa

od 4 do 6 po południu wyznaczone zostały godziny 
urzędowe dla pięciu wydziałów Magistratu i budowni­
ctwa miejskiego, oraz dla biur pomocniczych, a mia-

CZAS z Niedzieli 17 Lipca 1887.

nowicie: wydziału rachunkowego, kasy miejskiej, eks 
pedytu, dziennika podawczego i archiwum, od godziny 
8 rano do 2 z południa. Aby pp. urzędnikom Magi 
stratu pozostawić codziennie kilka godzin do swobo 
dnej pracy biurowej, uprasza się szanowną publi 
czność, o ile potrzebuje udawać się w swych spra 
wach do poszczególnych biur Magistratu, aby zgła 
szala się tylko w godzinach od 11 przed południem 
do godziny 2 z południa; zaś kasa miejska i dzień 
nik podawczy Magistratu będą otwarte otwarte dla 
szanownej publiczności od godziny 8 rano do 1 z po 
łudnia; pp. komisarze obwodowi i targowy urzędować 
będą w Magistracie jak dotąd od godziny 11 do 12 
w południe i od godziny 5 do 6 po południu; p. fizyk 
miejski od godziny 11 do 12 w południe; p. wete 
rynarz miejski od godziny 10 do 11 przed południem 
pp. sekwestratorzy miejscy od godziny 12 do 2 z po 
łudnia; w sekretaryacie Prezydyum Magistratu i bu 
downictwie miejskiem będą funkcyonaryusze także po 
południu obecni od godziny 5 do 6 dla udzielania 
wyjaśnień w sprawach naglących. W niedziele i święta 
wyznaczone są godziny biurowe dla wszystkich pp 
urzędników Magistratu od godziny 11 do 12 w po 
ludnie; kaSa miejska jednak nie uskutecznia żadnych 
wypłat, przyjmować tylko będzie w ciągu tej godziny 
pokładne i opłaty za kopanie grobów.

—- Nowa m leczarnia . Przy ulicy Sławkowskiej pod 
Nrem 12 otwartą została mleczarnia. Zanim wskaże 
my, jak praktycznie jest ona urządzoną i że naj­
lepszy i najczystszy produkt przynosi konsumentom, 
zaznaczyć pragniemy, iż coraz częściej spotykać się 
przychodzi z mlekiem na targach zanieczyszczonem 
przez przekupniów rozmaitemi szkodliwemi dla zdrowia 
przymieszkami. Kto chce być pewnym, że ma mleko i 
śmietankę bezwzględnie czyste i niefałszowane, od naj­
zdrowszych krów pochodzące, ten warunki takie znaj­
dzie w mleczarni przy ul. Sławkowskiej. Mleko kon­
serwowane tu jest należycie w odpowiednich naczy­
niach, sprzedawane zaś po cenie przystępnej. Oprócz 
mleka, mleczarnia sprzedaje masło w wybornym ga 
tunku, za mleczarnią zaś jest pokój, gdzie wegetary 
anie spotkać się mogą z przysmakami i spożywać 
mleczywo wszelkiego rodzaju, oraz przetwory z niego. 
Dla sług mleczarnia ta nie jest bardzo dogodną, bo 
ceny w niej stałe, na targu zaś w mieście ceny raz 
wyższe, raz niższe, a na różnicy kursów zawsze coś 
zarobić można.

Na pogorzelców gminy Rząski złożyli w biu 
rze Rady powiatowej, w dalszym ciągu: p. Michał 
Łysakowski z Półwsia Zwierzynieckiego 5 złr.; p. 
Stanisław Biesiadecki z Łobzowa 10 złr.; p. Adam 
Orzechowski z Mydlnik składkę gminną w kwocie 
6 złr. 56 c t.; p. Franciszek Zębalski, wójt z Nowej 
wsi narodowej składkę gminną 23 złr. 10 ct., razem
44 złr. 66 ct., co z poprzedniemi 354 złr. 24 ct. 
czyni łączną sumę 398 złr. 90 ct.

—  Z nalez ien ie  zwłok. Dziś rano znaleziono w ko­
rycie Wisły pod Dąbiem zwłoki mężczyzny niewia­
domego nazwiska, lat około 45 liczyć mogącego, wło­
sów szpakowatych, o brodzie hiszpance. Zwłoki, ubrane 
w surdut czarny, spodnie brązowe i koszulę, po od­
bytych oględzinach policyjno - lekarskich, odwieziono 
do zakładu medycyny sądowo-lekarskiej. O ile wno­
sić można, zaszło w tym wypadku samobójstwo.

Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Groble, w powiecie niskim, na budowę szkoły, 
zapomogi w kwocie 100 złr.

Pomnik Zyblikiewicza w Szczaw nicy . Mar­
szałek Zyblikiewicz miał zwyczaj od lat kilkunastu 
corocznie odwiedzać zdrojowiska krajowe, a szczegól­
ną sympatyą jego cieszyła się Szczawnica. Rozkoszne 
brzegi Dunajca i majestatyczne Pieniny były najulu- 
bieńszym celem jego wycieczek — jemu zawdzięcza 
Szczawnica śliczną drogę do Leśnego Potoku i do 
czerwonego klasztoru przez węgierską ziemię — jego 
nicyatywie zawdzięczają chorzy wiele wygód i ule­

pszeń w urządzeniach zakładu — jemu zawdzięczają 
zdrowi goście tameczni wiele chwil przyjemnych w la­
tach ubiegłych, bo on w Szczawnicy bywał zawsze 
duszą towarzyskich zebrań i zabaw, bo miał dar gro­
madzenia wokoło siebie rozpierzchniętych, bo jako ma 
gnes zacny przyciągał wszystkich do siebie.

Dziś zgromadzone w Szczawnicy towarzystwo czu­

je  się boleśnie osieroconem, a z uczucia wdzięcznej 
pamięci powstała w niem myśl postawienia na 
wzgórzu kamiennej statuy b. Marszałka, zwróconej 
twarzą ku ukochanym Pieninom.

Myśl ta zakomunikowana krakowskim opiekunom 
zakładu a przyjaciołom zmarłego Marszałka, jakoto 
prezesowi Majerowi, prezydentowi Szlachtowskiemu. 
Estreicherowi, Czyrniańskiemu i innym, zjednała so 
bie ich uznanie i obietnicę poparcia, a wątpić nie 
należy, że i ogół gości szczawnickich, zarówno jak 
i ogół mieszkańców kraju, przyklaśnie chętnie pro 
jektowi i dorzuci ofiarnie swą cegiełkę do uczczenia 
w ten sposób pamięci ukochanego Marszałka.

Celem zebrania funduszów potrzebnych do urzeczy­
wistnienia tej myśli postanowiło grono gości szcza­
wnickich urządzić w dniu 30 lipca b. r. zabawę 
w dworcu gościnnym. Obowiązki gospodyni przyjęła 
na siebie hrabina Marya Wielopolska. Jak się dowia­
dujemy, zamierza wiele osób przybyć umyślnie na 
tę zabawę z Zakopanego, z Zegestowa i z Krynicy, 
także młodzież z Krakowa w dość znacznej liczbie 
wybiera się na ten dzień do Szczawnicy, aby temu 
sympatycznemu projektowi złożyć trud swoich nóg 
w ofiierze.

Skromna więc zaprojektowana zabawa miejscowa 
przeistoczy się niewątpliwie w świetny bal — a ży­
czymy całem sercem promotorom tej myśli, ażeby 
finansowy rezultat wypadł równie bogato, jak świe­
tnie zapowiada się zabawa i żeby Szczawnica na wie­
czną pamiatkę przyozdobiła się pięknym posągiem 
męża, który ją  za życia tak kochał i sam przez kraj 
cały był kochanym.

-  W Szczaw n icy  urządza młodzież akademicka 
krakowska wieczorek, z którego dochód jest przezna­
czonym na wybudowanie własnego domu akademi­
ckiego w Krakowie. Myśl ta już dawno powzięta, do­
piero teraz wprowadzoną zostaje w czyn; wieczorek 
w Szczawnicy jest pierwszym na ten cel, po nim zaś 
nastąpią podobne w innych miejscach kąpielowych, a 
w porze zimowej w większych miastach. Wieczorek 
ten składać się będzie z następujących utworów: 1) 
przemówienie akademika W. L. Jaworskiego w imie­
niu krakowskiej Czytelni akademickiej ; 2) gra na for­
tepianie przez pannę E. H.; 3) dekiamacya; 5) gra 
na fortepianie przez panią M.; 5) gra na harfono- 
gitarze przez p. Wawrzeckiego; 6) „Maciej świad­
kiem," scena z życia ludu, przez artystę dram. p. Wi­
niarskiego.

-  Przy  S z c zu c in ie ,  nad W isłą, w bliskości ko­
ściółka, postawiono w ubiegłym roku, pod przewod­
nictwem p. Gawrońskiego, ładną szkołę. PP. K i s i e ­
l e w s c y  darowali plac pod szkołę i kawał ziemi na 
ogródek, gdzie dziatwa uczy się sadownictwa, pszczel- 
nictwa i rolnictwa. Początki, jak  zwykle, były tru­
dne, tern trudniejsze tu , że wioska nie bardzo zado­
woloną była ze szkoły. Wynik egzaminu d. 28 z. m. 
zadowolił przecież wszystkich. Wieśniacy ucieszeni 
wracali do chatek swych, prowadząc uśmiechnięte 
dzieci, sami zadowoleni, iż ich dziatwa przecież coś 
umie. Jeżeli wspominamy o X. proboszczu, jako ka­
techecie, jak  również o kierowniku szkoły, to nie mo­
żemy pominąć, że pp. Kisielewscy w czasie kursu 
szkołę odwiedzali, podarkami zachęcali do nauki, na­
grodami gromadzili dzieci z chat niechętnych do 
szkoły, z której codziennie prowadzone do kościoła 
rano przed nauką, przyzwyczajały się do życia pra­
wdziwie katolickiego.

- Pożar.  Dnia 14 b. m. o godzinie 1 po połu­
dniu powstał w Pilznie w śródmieściu ogień z nie­
wiadomej dotychczas przyczyny, i przy lekkim 
wietrze ogarnął trzy domy mieszkalne i sześć stajen.

braku przyborów pożarnych i sił gminnych niedo­
statecznych nie udało się zlokalizować pożaru, który 
przeniósł się w zachodnią stronę ulicy Tarnowskiej, 
gdzie pomimo pomocy straży z Brzostka, Dębicy i 
Tarnowa, pochłonął 6 domów mieszkalnych i 11 za­
budowań gospodarskich. Pożar został powstrzymany 
dopiero o i l  godz. w nocy. Ogólna szkoda wynosi 
około 15.000 złr., zabezpieczona na 12.000 złr.

— Z em sta  małpy. W Madjekarto zmarł niedawno 
pewien maszynista od ukąszenia małpy. B ył-to  akt 
zemsty. Maszynista przyuczył chowaną od małego 
w domu małpę do wypijania codziennie kieliszka

wódki, którą bardzo polubiła. Po pewnym przeciągu 
czasu sprzykrzyła się małpa maszyniście, podarował 
ją  przeto swemu przyjacielowi. Nowa siedziba nie po­
dobała się jakoś zwierzęciu i trzykrotnie powracało 
ono do swego pierwotnego właściciela. Zniecierpli­
wiony opornem przywiązaniem małpy maszynista po­
stanowił j ą  otruć i w tym celu dał jej kieliszek za­
trutej wódki. Instynktem wiedzione zwierzę podanego 
napoju nie wypiło, lecz obwąchawszy go starannie i 
dorozumiewając się zdrady, rzuciło kieliszek w naj­
dalszy kąt pokoju, rzuciło się gwałtownie na swego 
pana i ugryzło go do krwi. Rana była tak jadowita, 
że maszynista w trzy miesiące potem zakończył ży­
cie w najokropniejszych męczarniach.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wawel u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej, w nie­
dziele i święta o godzinie V212.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. 1'iotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą- • 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest Bodziem 
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 
v niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
laciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie­
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellon. (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
oezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

Muzeum Techniczno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań ■ 
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej. — Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.*

—  W niedzielę d. 17go lipca: ś. Aleksego wyzn.; 
w poniedziałek 18go: ś. Szymona z Lipnicy.

W iadom ości artystyczn e , literackie  
i  naukowe.

M isye katolickie. Szósty już rok się kończy, 
jak w szeregach pracowników na niwie cywili - 
zacyi chrześcijańskiej stanęły wychodzące w Kra­
kowie illustrowane M isye katolickie.

Wobec tego powszechnego zapału do czytania, 
jaki spostrzegamy, i wobec tych mnogich pism 
po części czczych, po części niebezpiecznych dla 
wielu, trzeba było oddawna dla rodzin szczerze 
katolickich takiego pisma, któreby pouczało, zajmo­
wało i budowało zarazem. To też kiedy się jeszcze 
rozległ głos Namiestnika Chrystusowego, nawołu­
jący wszystkich ludzi „dobrej woli" do takiej 
zbożnej pracy, stanęły pośród naszego społeczeń­
stwa M u y e  katolickie  do wspólnej pracy z tą nie­
zawodnie otuchą, że nie będzie bez Bożego bło­
gosławieństwa, co się dla Boga poczęło. I nie 
omyliła je nadzieja... Dziś M isye katolickie  należą 
do pism najbardziej rozchwytywanych, a bezsprze­
cznie są najlepszem i najbogaciej illustrowanem 
pismem katolickiem.

Zaiste — jeśli o treść chodzi -— lepszego w y­
boru zrobić już nie mogły, bo łączy się tutaj 
gruntowna wiedza z lekkością t. zw. „podróży" 

powieści, a tchnie tym ożywczym i zawsze świe­
żym duchem, co serca rodziny i społeczeństwa po 
dziś dzień odradza. To działalność katolicyzmu po 
całej kuli ziemskiej.

Mamy tu już bohaterów nie urojonych — jak 
w opowieściach — ale prawdziwych i żyjących, 
co wszystko drogie złożywszy na ołtarzu miłości 
ioga i bliźnich, idą w najodleglejsze i najdziksze 

strony, by za cenę prac i heroicznych wysiłków, 
cierpień a nieraz okrutnej śmierci roznosić światło 
cywilizacyi i zbawienia. Oni to dzikie pustynie 

lasy sami jedni rozświecają i owem napełniają 
życiem, jakiem Seweryn Noricum, Bonifacy dzi­
kich Germanów, Marcin Gallów, a Benedykt z sy­
nami ciemne ostępy leśne Europy natchnęli. Tu

Legenda z Wielkopolski.
Była to wilia św. Jana. Nad jeziorem po za 

wsią, na wzgórzu stały dwie chaty rybackie, po- 
garbione, omszone, od starości głęboko w ziemię 
zapadłe. Staruszki te otaczały wierzby sędziwe 
zielonym wiankiem, niby kumy rozczochrane, 
z każdym wiatru poświstem opowiadały im gwa 
rząc i szemrząc wieść o ubiegłych latach. Słońce 
chyliło się ku-zachodowi, z ukosa promienie swe 
rzucając na ziemię, która, podobna do dziewicy, 
całowanej przez kochanka, zapłonęła cała w uro­
czym rumieńcu. Lubowała się snać w tych po­
żegnalnych uściskach słońca i ziemi chata bliższa 
jeziora, bo tonąc w szkarłatnem morzu światła, 
dozwalała ostatnim promykom przedzierać się 
przez poczerniałe okna i rozjaśniać tajemnicze dla 
nich wnętrze.

Była to sobie prosta izba polska, ciemna od 
dymu i czasu. W jednym jej kącie na łóżku le­
żała schorzała kobieta, na której wyżółkłem obli­
czu troska i choroba wyryły głębokie bruzdy. Od 
kilku lat owdowiała stara rybaczka, w ciężkiem 
swem życiu jedyną miała pociechę w synu jedy­
naku. Dwudziestoletni Jasiek, wyrósłszy nad je­
ziorem, gibki był i smagły, jak ta trzcina, co szu­
miała gęstym lasem u brzegów wody. Czarne oko 
i włos kruczy zdobiły twarz jego od wichru i burz 
pociemniałą, a kiedy w niedzielę, w niebieską 
wystrojony sukmanę dążył do kościoła, tęsknie na 
niego i mile spoglądały dziewczęta. Aie on nie 
zważał na to. Jego serce zajęte już było, a oczy 
skrzyły się jak zarzewie, gdy patrzał na śliczną 
Basię, córkę sąsiada znad jeziora. A ładnaż była, 
bo ładna. Rumiana a bielusieńka, miała oczy nie­
bieskie, wielkie i głębokie, a gdy niemi spojrzała, 
to się błogo robiło na sercu, taka łagodność i do­
broć płynęła z jej duszy. Wszyscy ją też kochali, 
a najbardziej pono Jasiek, który z nią razem wy­
rósł i nigdy prawie się nie rozłączał. Ona to co­
dziennie odwiedzała chorą rybaczkę, niosąc jej 
pomoc i pociechę. Na przywiązanie dwojga dzieci 
przychylnie patrzał dawny kum nieboszczyka są­
siada, ojciec Basi, a ludzie gadali, że wyprawi 
swej córce weselisko sutsze, niż gruby gościnny. 
Baby zaś szeptały, że sam pan nauczyciel i eko­
nom nie mają razem tyle grosiwa, co stary Grzela.

Gładkie liczko Basieczki, a podobno więcej 
jeszcze wieść o bogactwach starego rybaka, nę­
ciły chłopców rój do nadjeziernej chaty. Ba, na­
wet z miasta przychodziły swaty po rękę wiej­
skiej dziewczyny. Grzela z uśmiechem odsyłał ich 
do córki, która gniewając się uciekała przed na­

trętami. Jej tak dobrze tu było nad wodą, bo 
Jaśka czarne oczy tak głęboko do serca zajrzały, 
że wstając i kładąc się tylko o nich marzyła; 
najszczęśliwszą zaś była, gdy siadłszy do łodzi, 
z ukpehanym razem sieć naprawiali. Rybak stary 
mawiał, że oni sobie tam więcej w oczy patrzą, 
niż w oka sieci, i gderał na Basię, że mu chłopca 
psuje, choć w duszy rad był z ich wzajemnej mi­
łości, bo kochał Jaśka jak syna, wprawiając go 
od lat dziecinnych do rybactwa. Z prawdziwą 
dumą poglądał na chłopaka, kiedy wiosłem ude­
rzał po fali i mknął po wodzie z chyżością ja 
skółki. Żaden z rybaków Jaśkowi nie dorównał. 
Przytem tak zręcznym był przy połowie, tak umiał 
czas dopatrzeć, że nigdy na zdobyczy nie zbywało, 
zwłaszcza, że do pracy był skorym i czujnym 
w strzeżeniu bębenków przed złodziejami.

Właśnie w ten piękny wieczór czerwcowy po­
wrócił był do chaty, gdzie ukochaną Basię zastał 
przy swej chorej matce. Siadł naprzeciw dzie- 
wczyny^ i opowiadał, jak zwykle, co widział i sły­
szał dzień cały. A choć Bartoszowa dobrze wiedzia­
ła od Basi, co jedynak jej robił, z zadowoleniem 
przysłuchiwała się jego słowom, od czasu do cza 
su zgarniając ulubieńcowi krucze włosy z czoła. Ba­
sia zakrzątnęła się koło wieczerzy i wnet ukazała 
się na stole dymiąca misa polewki z ziemniakami, 
do której zasiadł zgłodniały rybak. Dziewczę przy­
patrywało mu się z zadowoleniem i przerywało 
ważne zajęcie żartami i śmieszkami.

— Oj, smakuje to i samo do gęby idzie, co ty 
Basiu zrobisz — rzekł chłopak, wypróżniając mi- 
sf  — już choćby sam kucharz dziedzica gotował, 
nie smakowałoby mi tak.

— Co też ty gadasz, Jaśku — odparła śmiejąc 
się dziewczyna — nie mnie się równać z kucha­
rzem, jeno tobie się tak uwidziało, że co ja zrobię, 
lepszem jest od wszystkiego.

—- Nie uwidziało mi się, jeno tak jest. A nie 
powiadałem ci, jakem zaniósł ryby do pana do 
która, a pani doktorowa dała mi jakieś tam pań­
skie jedzenie, tom go połknąć nie mógł, jenom 
się przymuszał, aby jej nie urazić. A jak ty, mo­
ja jagódko, co zgotujesz, to połykam kiejby sum 

najeść się nie mogę.
— Oj, dzieciaki, dzieciaki — przerwała Barto­

szowa — juści akurat tak samo swarzycie się, 
jak ja z moim nieboszczykiem, Panie świeć nad 
jego duszą! Bywało — oj pamiętam jako dziś — 
przychodzi i powiada: Magda, już takiego jadła 
nikt nie nawarzy jafe. ty, a jak dosiadł do misy, 
to aż w brzuchu trzeszczało! Ale potem, jak mu 
na jeziorze ta piekielnica zadała, to tylko rnemlał 
a nie jadł, secbł i sechł, a skurczył się jako szezypa

umarł nieborak, już temu dwadzieścia lat.

— To pewnikiem ta sama, co zeszłego roku 
Antka Sebastyanowego do wody wciągnęła — rs 
kła Basia.

—  Juści nie kto inny, tylko ta sama — odpar­
ła stara.

— Co ona też waszemu zrobiła — zapytała się 
nieśmiało dziewczyna.

_— Co ona mu tam zrobiła, nie wiem, bo mój 
nic gadać nie. chciał, ale powiadają, że ta djabli- 
ca — tu przeżegnała się Bartoszowa —- jak mło­
dego chłopca obaczy, to już po nim; albo go za­
raz do topieli wciągnie, albo mu tak zajrzy w oczy, 
że już nic więcej nie widzi na świecie, jeno jej 
piekielne ślepie. W Świętojańską Noc największą 
podobno ma władzę i niejeden rybak przepadł jak 
kamień w wodę. Jaśku— dodała z przestrogą —  
pilnuj się, a dziś nie chodź na jezioro, by cię ta 
jędza nie urzekła.

— Oj, nie boję się jej, choćby nie wiem jak 
na mnie patrzała —- rzekł Jasiek zuchwale — 
mam ja moją Basię, a piękniej chyba nikt na 
świecie nie patrzy,

Tu chwycił dziewczynę w pół, popatrzył jej 
w błękitne oczy, przycisnął do siebie i pocałun­
kami okrył bladą jej twarz. Chcąc pocieszyć Ba­
się, matka rzekła poważnie:

— Bez woli Najświętszej Panienki nic mu się 
nie stanie, módl się do niej, a urok piekła nie 
porwie ci go.

Tymczasem ściemniło się i Bartoszowej oczy do 
snu się kleiły. Basia, otuliwszy ją i ucałowawszy 
jej rękę, wyszła z chaty z Jaśkiem, który chciał 
ją sam do ojca odprowadzić. Basia drżała ciągle. 
Napróżno ukochany starał się rozproszyć troskę, 
która ciężką chmurą nad nią zawisła.

— Nie bój się Basieczko — mówił do niej — 
nie pójdę już daleko na wodę, jeno najbliższe opa­
trzę bębenki, aby się kto nie zakradł i zaraz do 
chałupy powrócę. A jak ryb nałapię dużo, kupię 
ci takie wstążki, jakich i Marysia młynarka niema.

— Jużbym się bez wstążek obyła — odparła ze 
smutkiem dziewczyna — bylebym ciebie nie po­
stradała; ale kiedy iść musisz, to idż, jeno nie 
baw się długo. — Tu pocałowała chłopaka, on ją 
uścisnął i szybkim krokiem podążył nad jezioro.

Księżyc srebrny zawisł na gwiażdzistem niebios 
sklepieniu. Jezioro, gładkie jak zwierciadło, odbi­
jało w swej toni poblizkie lasy i wzgórza, mie­
niąc się od światła miesiąca. Rybak siadł do łód­
ki; łódka pchnięta pruła ciche fale, zostawiając 
po za sobą długie smugi srebrzyste. Jaśko, opa­
trzywszy więcierze, skierował łódź do ustani.

Wtem dziwne dźwięki obiły się o jego ucho, 
tak piękne i przenikające zarazem, iż trudno im 
było się oprzeć. Ciekawość jakaś tajemnicza go o­

garnęła; zwrócił łódź pierzchliwą w las trzcinowy, 
zkąd płynęła melodya. Wśród zarośli pobrzeżnych, 
jakby odrębne jeziorko, błyszczała wodna polana. 
Ostrożnie się skradając, dotarł do niej młodzie­
niec z bijącem sercem, oddech tamując. Trzciny 
rozsunęły się, a on na krańcu stanąwszy topieli, spo­
strzegł osłupiały dziwa, o jakich w życiu nie za­
marzył. W środku przestrzeni wodnej zoczył dzie­
wicę cudną, występującą z fal, opromienioną bla­
skiem księżyca. Była piękna nad wyraz. Lekka 
szata błękitna tajemniczo odsłaniała powaby śnie­
żnego jej łona. W zwojach czarnych warkoczy 
błyszczały jasne perły, łabędzią szyję trzymały 
w uścisku krwawe sznury korali. Postać cała od­
dychała rozkoszą i szczęściem, a oczy jej, och 
oczy skrzyły się się jak brylanty, przenikając na 
wskróś palącą się pierś młodego rybaka. Około 
niej dziwne jakieś potwory wodne i ryb gromady 
pląsały do taktu nadziemskiej melodyi, oddając 
hołd swej czarodziejskiej pani. Rybak olśniony 
nie mógł oderwać wzroku od tego widma, które 
zmysły jego oczarowało. Jak przelotny ptak przem­
knęła mu po głowie myśl o Basi, o trwożnym jej 
ostatnim uścisku i pełna przeczuć przestroga ma­
tki. Ale cudowna muzyka zagłuszyła cichy głos 
sumienia, skinienie powabnej dziewicy zaćmiło 
wszelkie inne obrazy, żądza rozkoszy owładnęła 
młodzieńca. Fala plusnęła po bokach łodzi, bez­
wiednie uderzył w iosłem , łódka pomknęła jak 
szczupak goniący za łupem. Namiętność, jaka 
wrzała w piersi uwiedzionego, potrajała jego siły. 
Już, już zdawało mu się, że dogania rozkoszui- 
cę, która, śpiewając i wabiąc swą ofiarę, usuwa­
ła się nieznacznie na pełne jezioro; jeszcze jedno
wysilenie, a pochwyci ją w swe ramiona.......

Rybak, ślepy namiętnością, coraz bardziej od­
dalał się od lądu, nie widział chmur czarnych, 
które szybko niebo ogarniały, aż gromu łoskot i
blask błyskawicy z szału go przebudziły  i
nagle widmo znikło! Przy powtórnym błysku zo­
czył tylko czarną belkę, okrytą błotem i brudną 
pianą.

Noc straszna zaległa w około. Piekielny świst 
wichrów, ogłuszający łoskot bałwanów, huk grzmo 
tów i piorunów wtórowały straszniejszej burzy 
w sercu nieszczęśliwego. Rozwścieczone fale rzuca­
ły maleńką łódką jak łupiną orzecha. Napróżno 
starał się biedak utrzymać kierunek i oprzeć się 
rozpasanym żywiołom. Ramiona mu opadały, musz- 
kuły stalowe, wycieńczone gonitwą namiętną, wy­
powiadały posłuszeństwo. Po raz wtóry stanęły 
mu przed oczyma Basia i matka schorzała. Prze­
raźliwe światło, co niebo roztwierało, odsłoniło mu 
zarazem całą głębię jego występku. Owładnęła 
nim bezsilna rozpacz. Spojrzał do koła po czarnej

przestrzeni, Zabłysnął w dali słaby ognik i znik­
nął w tej chwili. Jasiek czuł, że traci przytomność. 
Zdało mu się w tym półśnie strasznym, że łódź 
jakaś płynie ku niemu, pomyślał że to śmierć do
niego się zbliża i padł na dno łódki___

Kiedy się ocknął, leżał już na łożu w chacie 
Grzeli, a tuż przy nim klęczała Basia zalana łza­
mi.

Spojrzał na nią martwym wzrokiem i zamknął 
znów o czy .... Nie poznał jej i nie zrozumiał, że 
ona to ratunek mu przyniosła.

Przeczucie jej mówiło, że Jaśka coś strasznego 
spotka. Zaniepokojona zbliżającą się burzą, pobie­
gła do chaty Bartoszowej, pytając się o jej syna. 
Dowiedziawszy się, że jeszcze nie powrócił, obu­
dziła starego ojca, który, nie znalazłszy Jaśko­
wej łodzi, wraz z córką puścił się wśród nawał­
nicy na jezioro, aby szukać zbłąkanego mło­
dzieńca.

Jaśko zapadł w silną gorączkę i rzucając się 
na łóżku, opowiadał bezprzytomny, co przeżył na 
jeziorze. Ludzie mówili, że majaczy, ale kochają­
ce serce dziewczyny, słysząc te urzywane słowa, 
podwójnie cierpiało. Nie zwyciężyła młoda natura 
Jaśka ciężkiej niemocy. Wróciła mu wprawdzie 
przytomność po dniach kilku, ale siły wyczerpy­
wały się z każdą chwilą, a dusza rwała się za 
matulą, którą przestrach o syna zabił w noc świę-

I tylko jeszcze jedną chwilę błogą na ziemi 
Basia przeżyła, gdy młody rybak, z Bogiem poje­
dnany i przygotowany w długą, ciemną drogę, 
dziękował swej opiekunce, że mu pod brzemie­
niem występku umrzeć nie dała. Szczęśliwy pra­
wie skonał na ręku Basi, która utratę kochanka 
przebolała z całą siłą kochającej kobiety. Czas 
bolesną ranę zasklepił chwilowo, ale jej nie wy­
leczył. Dziwnie stała się smutną i poważną.

Na ziemi pozostał jej ojciec stary, którego aż 
do jego śmierci troskliwie otaczała opieką. Mi­
łość ziemską przelała na biednych i nieszczęśli­
wych, dla których była opiekuńczym aniołem, a 
ludzie nieomal za świętą ją uważali, ze czcią na 
nią spoglądając. Co wilię św. Jana widywano Ba • 
się leżącą krzyżem w kościele, który na pagórku 
z drugiej strony jeziora czerwonym dachem ster­
czał ponad sady i chaty. Często1, kiedy słońce 
już zaszło a ludzie do snu się pokładli, bielała 
chusta Basi, klęczącej nad mogiłą Jaśka, bo do 
tej mogiły rwało się jej ciało a dusza do nieba.

R. W.
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tryska życie, bo to nieprzerwane pasmo bitew, 
zapasów i tryumfów ducha, a zarazem znajduje­
my tutaj sprawozdanie z ruchu katolickiego i z tej 
wielkiej wspólnej w alki, w jakiej udział bierze 
i brać powinna cała rodzina chrześcijańska.

Obok umysłowego zajęcia i rozrywki znajduje 
i nauka przynależne sobie miejsce w Misyąch ka­
tolickich. Znać tu bowiem naukową dokładność 
podawanych wiadomości i opisów, a etnografia, 
historya i geografia czerpane z tych źródeł o tyle 
są gruntowniejsze i bardziej zajmujące od prze­
lotnych zapisków turysty, o ile więcej odeń w ta­
jemniczony jest katolicki misyonarz w życie, zwy­
czaje i obyczaje ludów, między któremi ustawi­
cznie a nieraz długie lata żyje i pracuje.

To zaś wszystko objaśniają liczne a starannie 
odbite illustracye, mapy geograficzne, plany, typy 
i t, pi> które z M isyj katolickich, przy ich wy- 
kwiiltnej stronie zewnętrznej i nadzwyczajnej ta­
niości, robią ponętną i zajmującą lekturę w do- 
mowem kółku rodzinnem, a nawet ozdobę salonów 
w domach katolickich. Wdzięczni za to redakcyi, 
tego jednego jej życzymy, by to pismo trafiło co- 
prędzej w progi każdej czytelni i każdego domu.

powieść J. Fathergilla, tom II, ark. 3. Ryciny: 
Naprawa baszty środkowej zamku chęcińskiego, 
rysunek oryginalny A. Gierymskiego; Wystawa 
w Wilnie, według nadesłanych fotografij rysował 
S. Lenc; Chrystus i jawnogrzesznica, rysunek z o- 
brazu O. Wolffa; Podobizna autografu przysięgi 
Stefana Batorego na księcia siedmiogrodzkiego; 
Motyw z Wenecyi, rysunek z obrazu L. Passi- 
niego.

W drukarni instytutu Stauropigiańskiego we 
Lwowie wyszło Archiwum książąt Lubartowiczów 
Sanguszków w Sławucie, wydane nakładem wła­
ściciela pod kierownictwem Z. L. Radzimińskiego, 
przy współudziale P. Skobielskiego i B. Gorc..a- 
ka. Tom 1. 4° XXIX i 204 str. z litografowane 
tńi tablicami. Archiwum to zawiera rozmaite do- 
kumenta i przywileje w języku ruskim , polskim 
i łacińskim, między innemi wydane przez królów 
polskich, z lat 1366 do 1506. Na końcu dzieła 
znajdują się objaśnienia do dokumentów, tudzież 
rejestr zawierający spis osób, miejscowości i spis 
rzeczowy. Z trzech tablic litografowanych przed­
stawia jedna wodne znaki z księgi Bony, dwie 
zaś podobizny odcisków pieczęci.

Nr 29 Przeglądu lekarskiego zawiera: I. Ma­
tlakowski ; Skrócenie więzów okrągłych, czyli t. z. 
operacya Aleksandra wobec wypadnięcia macicy. 
II. Cybulski: O hypnotyzmie ze stanowiska fizy- 
jologicznego. (C. d.) — III. Gumplowicz: O akii 
matyzacyi w krajach gorących, a mianowicie 
W archipelagu malajskim (Dok.). IV. Józefczyk: 
Rak gardzielą. Śmierć naturalna skutkiem pęknię­
cia ściany gardzielą. Przypadek sądowo-łekarski 
V. Oceuy i sprawozdania. VI. Higijena, Epidemi- 
jologija, Policya lekarska. VII. Wiadomości bie­
żące.

Kłosów N. 1149 zawiera: Czarna godzina, po­
wieść J. I. Kraszewskiego (ciąg dalszy); Madon 
na, posąg marmurowy Brodzkiego (z ryciną); Prze 
gląd litewski (Maryan Gawalewicz, Gasnąca Dusza 
Warszawa 1887) K. Raszewskiego; Kronika po 
wszechna (Jubileusz królowej Wiktoryi — Bal poi 
ski — Dwór niemiecki — Dwie awantury wielko- 
światowe w Paryżu) Karola. Jan  Kazimierz, ry 
sunek W itkiewicza; Pokłosie; Wspomnienia wie 
deńskie; Listy z Czech.

Treść Nru 27 Biesiady literackiej: Z Warsza 
wy; Sobek, obrazek z życia akademickiego przez 
M. Bałuckiego (dok.); Zapytanie (poemat); Wysta 
wa higieniczna; Jubileusz królowej Wiktoryi 
O siłaczu Wodzyńskim; Święta, opowiadanie dzie 
jowe Arweda Barina (dok.); Raptularz tygodnio­
wy ; Dziecko kupione, powieść przez autorkę Lor­
da Erlistona (dok.); Listy polityczne; Jakie rośli­
by żyją owadami; Ze skarbca prawd; Humory- 
styka; Jak  sobie radzić; Rolnictwo, przemysł, 
giełda; Gazetka; Postscriptum; Przewodnik; Ry­
sunki : Część ogrodu Saskiego z rezerwoarem wo­
dotryskowym i sadzawką (rysunek F. Brzozow­
skiego); Z wystawy higienicznej (rys. J. Ryszkie- 
wicza); Smaczne (obraz T. Szumanna); Królowa 
angielska Wiktorya w stroju jubileuszowym; Re­
bus.—-Dodatek powieściowy zawiera: Serce matki, 
powieść Alberta Delpit, arkusz 4.

Treść Nru 236 Tygodnika Illustrowanego: Nad 
Niemnem, powieść w 3 tomach przez Elizę Orze­
szkową (c. d .) ; Siódme wielkie mocarstwo, przez 
J. Keniga; Córka Ja ira , wiersz J. B. Kutyłow- 
skiego; Wystawa w W ilnie; Luźne wspomnienia 
wychowańca uniwersytetu Jagiellońskiego, przez 
E. Lubowskiego; Smutna karta, nowela przez Fe- 
Bcyę Rekowską (c. d.); Zamek chęciński, przez 
W. K.; Chrystus i jawnogrzesznica, przez s.; Kro­
nika tygodniowa Śt. M. Rz.; Dwie pamiątki po 
królu Stefanie; Przegląd polityki zagranicznej, 
pizez Borzywoja; Silva rerum; Odpowiedzi od re- 
dakcyi; Z piśmiennictw słowiańskich, przez Br. 
Grabowskiego. D odatek: Na kresach, powieść J. 
Zacharyasiewicza, tom II, ark. 9; Walka ducha,

Otrzymujemy następujące pismo:

Jeszcze  o Zakopanem.
Bliskim jest czas, w którym ostatecznie rozwią­

zaną ma być kwestya dóbr Zakopańskich. Dobra 
rzeczone, których nabycie z wolnej ręki z powo­
du obciążenia ich ponad wartość było i jest nie- 
możliwem, sprzedane będą w drodze sądowej li- 
cytacyi.

Jako sądowy dóbr tych zarządca uważam sobie 
za obowiązek, zwrócić obecnie na tę okoliczność 
uwagę Szan. publiczności.

Komuż nieznaną jest ta  urocza miejscowość -— 
z szeregiem niebotycznych szczytów Tatrzańskich, 
z jedynemi w ziemiach polskich górskiemi jezio­
rami: Morskiem okiem i pięciu Gąsienicowemi 
stawami, z malowniczą doliną Kościeliską i źró­
dłami białego i czarnego Dunajca; owa miejsco­
wość, będąca celem marzeń turystów, uwieczniona 
pieśniami i 'pędzlem pierwszorzędnych poetów i 
malarzy?

Znanym też jest na całym obszarze ziem poi 
skich zakład klimatyczny w tej miejscowości u 
stóp Tatr — dzięki inicyatywie i opiece przeza 
cnego, a przez naszą ludność góralską tak kocha 
nego i uwielbianego Dra Chałubińskiego założony 
i* coraz piękniej się rozwijający, a będący tak 
cennym przybytkiem dla tych, co w fizycznych 
cierpieniach szukają ulgi w tern czystem, wonią 
balsamiczną lasów napełnionem górskiem powietrzu, 
jak  i dla tych, co po doznanych cierpieniach mo 
ralnych szukają wytchnienia i spokoju w tej głę 
bokiej ciszy, zdała od gwaru światowego!

Jak  ważnem jest Zakopane dla stosunków kii 
matycznych znacznego obszaru ziem polskich, a 
w szczególe kraju naszego, o tem pisano już ty­
lokrotnie i tak gruntownie, że wystarczy tutaj 
tylko powołać się na powagi naukowe, które w tym 
przedmiocie głos zabierały.

Godziłoby się zatem, aby miejscowość rzeczona, 
dotąd we własności cudzoziemców, na dobro kra 
ju naszego obojętnych, pozostająca —  dziś, gdy po­
daną jest sposobność jej kupienia, przeszła w rę 
ce nabywcy, coby zamiast wyzyskiwać ją  wyłą 
cznie dla swej korzyści, zechciał także dla dobra 
kraju nią się zaopiekować.

W Zakopanem kraj nasz posiada jedne z naj 
piękniejszych swych ozdób; byłoby zatem grze­
chem, gdyby to, co kraj nasz pięknego posiada, 
nietylko zostało zmarnowanem, ale jeszcze zamie 
niło się w źródło klęsk dla kraju!

Że czyniąc ofiarę patryotyczną dla dobra kraju, 
nabywca nie pozbawi się także materyalnej ko­
rzyści z kapitału, w kupno dóbr Zakopańskich 
włożonego, na dowód tego pozwolę sobie przyto­
czyć daty, zebrane już”to z operatu sądowego szacun­
ku dóbr rzeczonych, już też z doświadczenia 
własnego w czasie zarządu temi dobrami.

Uważam to za konieczne podać do publicznej 
wiadomości w celu sprostowania niejednego błę 
dnego przedstawienia stanu rzeczy, z jakiem mo 
żna się spotkać tu i ówdzie po dziennikach pu 
blicznych.

Według szacunku sądowego, dokonanego z po­
czątkiem r. 1885, obliczoną jest wartość dóbr Za­
kopańskich na sumę 380.221 złr. 61 ct., w której 
to sumie mieści się wartość lasów na sumę 
172.772 złr. 79 ct. obliczona.

Obszar lasów, pomijając nieużytki (852 morgów), 
pastwiska leśne (750 m.), zręby i halizny (855 m.) 
wynosi: w Zakopanem 1818 m. 1165 □  s.; w Ko- 
ścielsku 2,485 m. 639 Q  s- j w Bukowinie z Brze­
gami i Zasadnem 3,716 m. 83 □  sążni ; razem 
8,020 m. 287 □  sążni.

Roczny etat przyjęto 80-20 morgów i oceniono 
jego wydatność na 9,853 metrów sześć, masy 
drzewnej w wartości 15,935 złr. 75 c t.; do czego 
doliczono dochód z lezaniny, pastwisk, połowa 
nia itp. w sumie 1,512 zlr. 21 c t.; i z łomu i wy 
robu wapna w sumie 630 złr.; razem na 18,077 
złr. 96 ct.

Z tej sumy odliczono na wydatki administra 
cyjne 9,439 złr. 35 ct.; przyjęto zatem czysty do­
chód roczny lasów w sumie 8,638 złr. 61 ct.; od 
powiadający wartości 172,772 złr. 20 ct.

Wedle tego ocenienia przypada z 8,020 morgów 
lasu na jeden mórg cena 21 złr. 50 ct., uwzglę­

dniając zaś także 750 m. pastwisk i 855 m. zrę­
bów, przypadaj na jeden mórg cena niespełna 
18 złr.

Nadmienić tu muszę, że od r. 1885, gdy wsku­
tek skarg o dewastacye sąd administracyę lasów 
Zakopańskich powierzył specyalnemu fachowemu 
zarządcy w osobie nadleśniczego Jarosza, uchylo­
ny został system pustoszenia w mowie będących 
lasów, a natomiast zaprowadzono uporządkowane 
gospodarstwo, ściśle zastosowane do planu przez 
Starostwo pow. w Nowym Targu zatwierdzonego, 
w wykonaniu któregoto planu w latach 1885 do 
1887 dokonano zalesienia 683 morgów z dawnych 
zrębów.

Do szacunku, o którym mowa, nie należą ha­
mernie, dziś małą wartość przedstawiające, nato­
miast należą dwie należycie urządzone fabryki, 
przerabiające drzewo na masę papierową, które 
przynoszą rocznego czynszu 15,000 złr.

Że szacunek powyżej podany nie może być u- 
ważany za wygórowany, na dowód tego niech po­
służy następujące zestawienie dochodów i wydat­
ków, oparte na kontraktach i rachunku za rok
1886: , . , , „

I. Dochody: 1) Czynsz z dzierżawy dwóch fa­
bryk 15,000 złr.; 2) Czynsze z propinacyi i tar­
taku 1,390 złr.; 3) Czynsze z pastwisk, łąk i 
innych gruntów 1,775 złr. 72 c t.; 4) Dochód z wy­
robu wapna i z kamieniołomów 925 złr. 50 ct.;
5) Dochód ze sprzedaży drzewa (według r. 1886) 
10,746 złr. 78 ct. Razem 29,838 złr.

II. W ydatki: 1) Służba lasowa: 2 leśniczych 
1140 złr., 2 podleśnych 900 złr., 3 nadgajowych 
360 złr., 10 leśnych 660 złr. Razem 3060 złr. 
2) Konkurencya szkolna i kościelna (wedle roku 
1886) 147 złr. 26 ct.; 3) podatki z dodatkami: 
gruntowe 1,094 złr. 06 ct., domowe 378 złr. 94 
ct., dochodowe z propinacyi 247 złr. 72 ct., z fa­
bryk 1,T24 złr. 58 ct. Razem 3,445 złr. 30 ct.; 
4) Aseknracya|(od wartości 89,583 złr.) 263 złr. 
33 ct. (gdyż od fabryk płaci dzierżawca) 5) U- 
trzymanie budynków, mostów, dróg 686 złr. 45 c t.;
6) Kultury lasowe, tępienie kornika 1,623 złr. 18 
ct.; 7) Wyrób wapna 495 złr. Razem 9,720 złr. 
52 ct. Z porównania dochodu w sumie 29,838 złr. 
z wydatkami w sumie 9,720 złr. 52 ct.; okazuje 
się czysty dochód roczny 20,117 złr. 48 ct.; od­
powiadający jako 5%  wartości 402,350 zł-., 
a jako 4 %  wartości 502,930 złr.

Daty te wykazują, że dobra Zakopańskie dają 
rentę odpowiednią cenie 502,930 złr., a najmniej 
402,350 złr., a jeżeli się zważy, że w razie wy­
puszczenia fabryk na czas dłuższy można czynsz 
z tychże znacznie podnieść (ofiarowano mi go na 
taki wypadek w sumie 20,0 0 złr. rocznie), i że 
nadto wydatek pod 6 liczony był w r. 18°6 wy­
jątkowo wysokim' z powodu przedsiębrania za­
niedbanych z lat dawnych zalesień, tedy nie może 
ulegać wątpliwości, że szacunek sądowy raczej 
za niski, niż za wygórowany uważać należy.

Ludzi zamożnych a dobrej woli, dzięki Bogu, u 
nas nie brak, więc też można, jak  mniemam, spo­
dziewać się, że przy odbyć się mającej licytacyi 
nie braknie oferentów, którzyby dobra Zakopań­
skie nabyć i tyra sposobem dla kraju uratować je 
zechcieli.

Ostatecznie, gdyby przyszło celem zakupna dóbr 
rzeczonych nawet spółkę zawiązać, to nie wątpię, 
że i do tego ludzi chętnych w kraju naszym znaleść 
nie'przy szłoby z trudnością, zwłaszcza, że nie należy 
zapominać o ludności góralskiej, która w wielu 
względach musiałaby ucierpieć, gdyby dobra rze­
czone* znów w ręce jakich, krajowi naszemu wro­
gich lub choćby tylko obojętnych cudzoziemców 
się dostały.

Dnia i miejsca odbyć się mającej licytacyi nie 
omieszkam w swoim czasie podać do wiadomości 
publicznej, obecnie oświadczam gotowość tym, 
coby z chęcią kupna dóbr Zakopańskich do mnie 
zgłosić się zechcieli, wszelkich udzielić wyjaśnień.

Wszystkie zaś Szan. Redakcye pism polskich 
upraszam, aby w interesie publicznym artykuł 
niniejszy zechciały choćby w streszczeniu prze­
drukować i ze swej strony zechciały dołożyć sta­
rania, aby nie została uronioną sposobność wydo­
bycia z rąk cudzoziemców m ajątku, który słu­
sznie za jednę z najcenniejszych ozdób kraju na­
szego jest uważanym , a którego spustoszenie na 
nieobliczone klęski kraj nasz narazićby mogło.

Nowy Sącz.
Dr W łodzimierz Olszewski 
adwokat w Nowym Sączu, 

Zarządca masy upadłości Magnusa Pełza

Od Administracyi „Czasu11.

Dla nieszczęśliwej wdowy nadesłali: S. T. 30 
złr., K. D. 5 złr., Ś. C., C. K. i Z. K. po 1 złr.

t r t y U n f y  w  d z i a l e  „ W a d e z * a n e # a l e  p o o k o . 
d z ą  o d  R e d a k e y l*

N A D E S Ł A N E .

B o g l C I l l  a prawdą, powieść z osta­
tnich czasów, wydanie  drugie , przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za I złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytośó za przekazem) 
I złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ­
gami G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i  w Krakowie.

Ostatnie wiadomości.
L ’Univers podaje następującą nader znaczącą 

i sensacyjną nowinę:
Otrzymujemy z Rosyi ważną polityczną wiado­

mość: Jest rzeczą zdecydowaną, że cesarz Ale­
ksander III uda się w roku przyszłym do wnętrza 
Azyi, do miasta Samarkandy, słynnej, a do nie­
dawna nieznanej stolicy kraju tatarskiego. Tam 
car koronować się będzie na monarchę ludów mon­
golskich i tatarskich. Data tej uroczystości ozna­
czoną zostanie po ukończeniu kolei żelaznej, która 
się buduje obecnie z niezmiernym pośpiechem i 
ma niebawęm połączyć centrum Azyi z Europą. 
Nie jest podobno jeszcze zdecydowanym tytuł, 
jaki z tego powodu otrzyma car Aleksander, aby 
ogłosić olbrzymie rozszerzenie państwa rosyjskie­
go — tytuł ten będzie zapewne „Cesarz Azyi.“

Telegramy własne „Czasu*.
Wiedeń 15 lipca. Ks. Koburgski przyjmował 

w Ebenthal deputacyę bułgarską. Tonczew i Czo- 
makow zaznaczyli w swem przemówieniu, aby ks. 
Koburgski udał się zaraz z nimi do Bułgaryi.

Deputacya bułgarska odjeżdża w niedzielę do 
Bułgaryi.

Ks. Koburgski zamierza przedtem odwiedzić 
dwory europejskie.

Telegramy biura koresp.

Ebenthal 16 lipca. Książę Koburgski odpo­
wiedział deputacyi bułgarskiej, która wręczyła mu 
akt wyborczy, jak  następuje: „Z wdzięcznością 
przyjmuję ak t, któryście mi panowie przywieźli. 
Pozostaję wierny przyrzeczeniom i decyzyom, ja  
kie objawiłem w pierwszym dniu narodowi buł 
garskiemu. Gdybym mógł iść za popędem serca, 
pospieszyłbym między was. Ale wybrany książę 
bułgarski musi szanować traktaty. To poszanowa­
nie dla traktatów będzie siłą jego rządów i zape­
wni wielkość i dobrobyt narodowi bułgarskiemu. 
Mam nadzieję, że uda nam się usprawiedliwić 
zaufanie Porty, i odzyskać z czasem sympatyę 
Rosyi, której Bułgarya zawdzięcza swą polityczną 
emancypacyę, a więc względem niej obowiązaną 
jest do wielkiej wdzięczności, a wreszcie osiągnąć 
aprobatę wszystkich mocarstw. Liczcie panowie na 
mnie i na moją gotowość, której dowody, jak  się 
spodziewam, będę mógł złożyć, skoro tylko, zda­
niem mojem, nadejdzie odpowiednia chwila. Od­
wagi, roztropności, jedności i patryotyzmu! Oby 
Bóg błogosławił Bułgaryi i dał jej świetną przy­
szłość!“

Na bankiecie wniósł książę następujący toast: 
„Jestem uszczęśliwiony, że panów przyjmuję w zam­
ku moich przodków. Piję na zdrowie panów, na 
pomyślność szlachetnego narodu bułgarskiego, a 
szczęśliwy i dumny jestem z tego, iż mogę tu 
widzieć reprezentantów tego narodu!"

Bern 16 lipca. Rada związkowa uchwaliła 
ustawę związkową w sprawie monopolu alkoholu 
wprowadzić w ten sposób w życie, że z dniem 
20 b. m. zakazanym zostanie import spirytusu, a 
z dniem 1 września zniesioną będzie opłata od 
wiadra.

Londyn 16 lipca. Z Izby niższej. Fergusson 
odpiera zarzut, jakoby wskutek przedłużenia po­
bytu Wolffa w Konstantynopolu ucierpieć miał 
honor Anglii. Konwencya egipska nie jest ratyfi­
kowana, a Wolff wyjeżdża dziś z Konstantynopola 
Zresztą nie należy do tej konwencyi przywięzy- 
wać zbyt wielkiego znaczenia. Polegała ona na 
szczerem życzeniu dopełnienia zobowiązań i po­
czynienia ustępstw innym mocarstwom. Tymcza 
sem termin wycofania wojsk z Egiptu nie zdaje 
się być ani przyspieszonym, ani przedłużonym.

Londyn 16go lipca. Izba wyższa załatwiła 
w dyskusyi szczegółowej irlandzki bil karny po ug 
brzmienia, uchwalonego w Izbie niższej.

Belgrad 16 lipca. Królowa odjechała ztąd 
rano do miejsca kąpielowego Arangjelowaz.

Tirnowa 16 lipca. Wczorajsze przyjęcie de­
putacyi bułgarskiej przez ks. Koburgskiego, Pr*e ‘ 
mówienie i toast księcia sprawiły tu bardzo dobre 
wrażenie. Tonczew zatelegrafował, aby sobrame 
odroczono.

K o n s ta n ty n o p o l  16 lipca. Biuro Reutera 
donosi- W odpowiedzi na okólnik Porty oświad­
czyła Rosya, że nie podnosi żadnych zarzutów 
przeciw osobie księcia Koburgskiego, ale me może 
się zgodzić na żadną uchwałę obecnego sobrama 
W odpowiedziach Niemiec, Austro-Węgier i Włoch 
zaznaczono, iż państwa te zgodzą się na wszelkie 
rozwiązanie, oparte na traktacie berlins im. 
powiedź Anglii nie jest jeszcze wiadoma.

Bukareszt 16go lipca. Ajencya Havasa do­
nosi: Podług wiadomości nadchodzących tu z Zofii, 
krążą pogłoski w bułgarskich sferach rządowych, 
że gdyby kandydatura ks. Koburgskiego spełznąć 
miała na niczem, wówczas sobranie proklamowa 
łoby księcia Aleksandra Battenberskiego księciem 
Bułgaryi z rejencyą, któraby trwała tak  długo, 
ażby ks. Aleksander lub jego dziedzice mogli po­
wrócić do Bułgaryi.

Konstantynopol 16 lipca. Radowitz był 
wczoraj na audyencyi u sułtana, a dziś wyjeżdża 
ztąd za urlopem.

Petersburg 16 lipca. Podatek od półrocz­
nych paszportów zagranicznych podwyższony zo­
stał przez ogłoszoną wczoraj ustawę z 5ciu na 10 
rubli papierowych.

Petersburg 16 lipca. Dzienniki donoszą, że 
stan zdrowia Katkowa pogorszył się w ostatnich 
czasach.

Kursa. W i e d e ń  16 lipca. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81-50. 
Renta austr. srebrna opod. 83-15. — Renta 4 /„ 
złota austr. 113 10. -  5%  Renta austr. papier, 
nieopodat. 96"70. — Akcye Banku Austr. Węg. 
8 9 0 -— . — Akcye kredytowe 281-80. — Londyn 
126 40. — Napoleony 10-01 — Dukaty 5-96.
Marki 62 0 5 - .  —  5°/0 Renta węg. papier. 87 60. 
4%  Renta węg. "złota 101-30. Losy prem. węg. 
122 75. — Obligacye indemn. galicyjskie 104- .
4 V /„  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 
6°/n Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let.
100- .—  47s°/o Listy zastaw. Banku kraj. gal.
96-—. —  Akcye Landerbanku 225-— . Akcye 
kolei Karola Ludwika 208 50. Akcye ko ei 
lwowsko-czerniow. 223"25. — Akcye kolei połu­
dniowej 84-50. — Ruble 110-75. Srebro . 

Usposobienie giełdy: słabe.
Berlin 16-go lipca. — Banknoty austryackie 

160-95. — Krótki Wiedeń 160' 70. —  Banknoty ros. 
178-90. — 5%  Listy zast. Polskie 4°/o
Listy Likw. Polskie —■■—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 84-12.— Akcye austr. kredytowe 454-50.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n ton i M o  bukow ski.

Pociągi na kole fach żelaznych.
(Od 1 czerwca 1887.)

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa osobow. pospiesz, mieszany kuryer. 

Kraków odjazd 10*46 rano 9 26 wie. 10*57 wie. 7*59 rano 
Lwów przyjazd 9.07 wie. 5*30 rano 11*15 rano 3*58 po p.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
/  Tarnów przyjazd 8‘51 rano 

Kraków odjazd 6-12 rano j  RzeSzów „ 12-07 po p.
^  „ T. /  Kraków odjazd 11-15 przed południem
Do Wieliczki |  Wieliczka przyjazd 11-59 „ „
Do Wiednia: kuryerskie: 6’55 rano i 9'37 wieczór; oso­

bowe: 5-57 rano, 9-20 przed poł. i 3 — po poi.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osobowy mieszany pospiesz, kuryer.

Lwów odjazd 3-50 rano 430 pop. 10-24 w noc. 2-05 pop. 
Kraków przyj. 2 33 pop. 5*07rano 6*48rano 9*38wiec.

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-32 popoł. Kraków przyjazd 8-20wiecz.

i  Wieliczka odjazd 6'55 wieczór.
Z Wieliczki |  Kraków przyjazd 7.35 wieczór.

Z Wiednia: kuryerskie osobowe^
Wiedeń odjazd 12-00 w poł. 9-45 wiec. 7-30 wie. 8'20 rano 
Kraków przyj. 8-48 wiecz. 7-25 rano 9'46 rano 9-50 wie.

5k P r u s : o godz. 5 popoł. osobowy, o godz. 848 wiecz. 
kuryerski i o godz. 9-50 wieczór osobowy.

SE Warszawy s o godz. 9-46 rano osobowy, o godz. 5 
popoł. osob., i o 7-25 rano kuryerski.

g f  ITwag-a. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszten- 
skiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); zas na kolei 
cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 min. 
później od krakowskiego).

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków 16 lipca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ....................
Marki n ie m ie c k ie ........................................
Dukat w a ż n y ........................................
20-to frankówka w a ż n a ............................................ '
imperyał w a ż n y ............................................. [ *
Rubel srebrny obrączkow y........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne....................
W y/o  galicyj. pożyczka k r a jo w a ..............................

n ^
ty /, Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
v/o  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . . .

L isty  zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

U/j/4 Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
” n j, Tow. kred. z. we Lw. nieokr. 

] y , " r, 41 let.
n n ” v r> r>

-jn/  ” ” B n n , . n
r J  » n » Banku hipot. we Lwow. prem.
łji/ „/ " ” R. , .» . » b » “iepr.
■ u n zlak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

" n rt n „ „ 36 let.
Ć  ” AU S  ” ” n „ 18 let.„ dłużne „ „ „ 20 let.

,  ” n v  n włość, we Lwowie
" » »
5°/° T zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . . po 210 złr. 
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie !„ 200 „

płacą

111 —

61 75 
5 93 
9 98 

10 28 
1 45

81 25 
104 — 
100 —  

94 75 
100 —

92

95 50 
95 50 
92 50
98 60 

101 60 
102 50

99 75 
99 -  
98 25 
98 50

100 50 
45 — 
40 —

100 50

208 — 
221 50 
276 —

111 75
62 25 

6 03 
10 08 
10 38
1 55

81 90 
105 — 
101 75 
95 75 

100 75

93 —

96 50 
96 50 
93 50 
99 50

102 50
103 75
100 50 
100 —

99 25 
99 50

101 50 
48 - 
43 50

101 50

209 50 
223 -  
279 -

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
» n węgier. „ „

W i e d e ń  15 lipca.
Obligi długu państwa.
Renta p a p ie r o w a ....................

4Vs% n srebrna .........................
4% „ złota ..............................
5 ° / „ papier, nieop.....................
38/, o % Losy z roku 1854 po 250 m.k.
4“/,, „ ,  I860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

* 1864 „ 100 „
„____ 1864 „ 50 „

5’/> Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
4 '/,^  „ „ ‘ (za Ostbakn)

Obligi indemnizacyjne.
Czeskie  ........................10% podat.
Bukowińskie . . . .
G alicy jsk ie .............  „ „
M oraw sk ie ....................
Niższo-austryackie . . ” ”
Wyższo-austryackie . .
S alzburskie....................
S ty r y j s k ie .............  n „
Siedmiogrodzkie . . .  7% „
W ęg ie rsk ie ....................  B
Węgier, z klauz. 1867 . ” „

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie , . 80 ,  
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . . . 200 „

płacą

18 — 
29 75 
16 -  
10 -

81 35 
83 -  

113 20 
96 60 

130 25 
136 75 
138 25 
162 75 
162 50

151 50 
115 50

109 — 
104 —
104 — 
107 25 
109 —
105 
1*5 20 
105 50 
104 80 
104 50 
104 30

103 -  
235 -  
280 40 
284 75

19 -  
31 -  
16 75 
10 65

81 55 
83 20 

113 40 
96 80 

130 75 
137 25 
139 75 
163 50 
163 50

152 
115 75

105 -  
105 -

106 50 
105 30 
105 10 
104 90

103 50 
235 50 
280 60 
285 25

D epositen -B ank ....................  200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „  
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
U n io n b an k ........................   . 200 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta ....................
Alfold-Fiume . . . .  
Donau-Dampfsch.-Gesell 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

V Lit. B.
R u d o l t a ....................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell.. 
Sudbahu (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . . .
.  Westb. . . .

200 złr. bezj4 
200 „ 5%

. 525 złr. 5% 
1050 „ „
■210 » n
■ 200 B 4%
. 200 „ 5%
■200 „ „
• 200 „ „
. 200 „ „
.2 0 0  ,  „
.200  ,  „
. 200 „ „
■ 200 ,  „
. 200 „ „
■200 ,  „
.2 0 0  ,  „

4%
47,*/,

Listy  zastawne. 
Boden-Credit Allg. złotem pła.

3%
6%
7%
6%
4%
5°/» „

■
4v°*;  
4 7 ,7 , Gal. 
57.
57,

papier. . 50 łat
Prem. Boden-Credit allg.
Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
Listy dłużne „ . 20 „
Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „ 
Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.

n n n r> n
r, n n n nowe 37 lat 

„ „ r nowe 41 lat
n V n 52 lat
Banku krajów. . 517, lat 

„ Hipot. „ prem . 
„ n n „ 40 lat

57; Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą żądają

565 — 570
_

890 — 892 ___

207 ----- 207 25
151 50 152 50
92 25 92 75

45
182 50 183 —

397 ___ 398 _ _

2510 2515
205 27 205 50
144 75 145 25
221 50 222 —

162 — 162 50
167 — 167 50
187 75 188 25
179 50 180 _

231 25 231 50
81 75 82 25

169 75 170 25
165 50 166 —

165 50 166 —

126 126 75
101 50 102 —

101 50 102 _

99 — 100 —

— — 101 75
98 75 99 -

95 50 — —

102 — 102 10
102 — 102 10
92 75 93 50
99 — 99 75
96 — 96 50

103 — — —

99 85 100 —

103 50 103 80
I101 75 —

570 Węg. Insty. Boden-Credit . . 
4% „ Banku Hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Albrechta . . . . . 300 złr. 570 
Alfold-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. .

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 ,

„ Jarosław 300 ,
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „ 

nieop. „ „
Nordwestb. austr. . . . 200 „ 

n „ Lit. B 200 „
„ E. 1874 200 m. 

Rudolfa Salzkammergut. 200 „
„ z 1884 . . . .  100 złr. „ 

Siedmiogrodzkie I  . . 200 „ 57„
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 37,
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. 370 

„ „ złot. 200 złr. 57,
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ * ,  II Em.. 200 „ ,
„ Nordost . . . .  300 „ „
„ „ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 „ „

Em. 1874 200 „ „

67o
47,
5%

47,7,

, ty

57,

4?/„

Losy.
złr.5̂ 4 Donau-Regul. z r. 1870 

Premiowe Wiedeńskie . . „
„ Węgierskie . . „
„ Tureckie . . . fr.

Budowy bazyliki Buda-Peszt złr.
K re d y to w e ......................... .....
C l a r y ................................... .....
37,o 7, Donau-Dampfsch. . „
In sb ru k u .............................. .......
K eglew icha......................... .....
K rakow skie......................... .....

100
100
100
400

5
100
42

105
20
107,
20

płacą żądają
102 
104 50 105

99 70 
101 30
100 50 
109 —
101 50

100 —  

100 —  

100 70 
81 70 
89 — 

106 70 
104 70

124 50 
92 60
99

144 -  
124 30 
103 50 
99 75 
99 70 
98 40 

127 40
100 90
100 -

100 30
101 70

102 10

100 55
100 40
101 30 
82 10 
89 50

107 10 
105 30

93 -  
99 40 

199 50 
144 50 
124 80 
104 -  
100 25
100 30 
99 -

128
101 40 
101 _

118
125
122
16
8

177
47

113
21
23
18

119 -  
126 20 
123 10 

16 40 
8 40 

177 80 
48 -  

114 50 
21 50 
25 — 
18 75

Ofner (miasta Budy)|. . złr. 40
P a l f iy ......................................... 42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

*  węgier. „ 5
R u d o l f a .................................... 10
S a lin a ......................................... 42
S alzbursk ie........................... .... 20
St. G e n o i s ............................... 42
Stanisławowskie . . . .  „ 20
47 ,70 Tryesteńskie . . . „ 105
47, n . . . .  50
W a ld s te m a ......................... .....
Windischgratza . . . . .  21

Waluty.
Dukaty w a ż n e ...................................
2 0 -fra n k ó w k i...................................
Imperyały ro sy jsk ie .........................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie z ł o t e .................... .....
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

Lwów 14 lipca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
570 Listy zast. Tow. kred. ziem . 
47, .  .  .  .  .
5% „ „ „ „ 37-letme
4‘/,70 Bank. kraj. gal. . 5_l-letnie 
57, Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5% Obligi indem. gal. 1070 podat. 
47 ,70 .  pożyczki krajowej . .

Warszawa 15 lipca.
57, Listy zastawne I ser......................
. .  ... n. . . • • • • «

47, Listy likw idacyjne.........................
5% „ warszawskie I  ser. . . .

.  IH . . .  .
" " „ IV „ . . .
” Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r.

_ - 1866 r.

żądają
47 — I 49 -
45 50 46 —
16 20 16 50
10 10 10 40
20 — 21 —

23 50 24 —
58 — 58 50
30 — 30 50

135 — 137 —
68 25 69 25
—  ---- . . .  —

46 50 47 —

5 97 5 99
10 04 10 05
10 34 10 36
12 64 12 69
U  37 U  39
62 20 62 30

110 50 111 —

275 — 280 —
101 50 102 50
95 50 96 50

101 50 102 50
96 — 97 —

100 — 101 —
104 — 105 —
94 50 96 50

rub.|kop. rub.jkop.

101 50
mmm mmmm 100 40

, ■ 93 25
- -  _ 100 —

____ 98 90
---------- — —
---------- — —
— — —  —
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Meuers GonTersations-Leiikon
-3 w ydanie (ostatn ie) 20 tomów i klucz 1883, o- 
p raw a  oryginalna w skórę  z wybiciam i z ło ttm i 
zupełn ie  n o « e , tanio do nabycia w księgarn i an 
ty k w arsk iej VV. Chaberskiego w K rakow ie, 
P lac  M aryacki 3. — T ożsam o: w ydanie II, 16 to  
mów, opraw ne w skórę  za 25 złr. (1641)

M ł n H u  r > 7 ł n u i i o l f  z Ukończoną szko łą  rol- 
IlllUUy U—llFWIell nic-zą w Czernichowie, 
posiadający  k ilk u le tn ią  p ra k ty k ę , poszukuje  po ­
sady. P rzez  dw a la ta  p raco w ał w bu ch h alte ry i 
handlow ej. O ferty  uprasza pod lit. I*. C. poste 
re stan te  krzymalów. (1666-1-3)

Osoba z dobrego domu,
panna, w średnim w ieku, mogąca się w y­
kazać clilubnemi św iadectw am i, przytem 
znająca się na kuchni i gospodarstwie do 
mowem, poszukuje umieszczenia jako go 
spodyni lub klucznica. — A d re s : F .  B  
poste restante Iiraków. (1668-1-3)

A ltan  wrjska polskiego M r .  u

Istniejący od lat 20 pensyonat dla 
młodzieży męskiej niedorosłej, prze­

niesiony został z dniem 1 li- 
pca b. r. do domu przy ulicy 
Sławkowskiej Sr. 11. ( 1643-1-10)

A N T O N I  G E T T  L I C H
d y rek to r szkó ł m iejskich.

B r. •I;ui P ru s,
b. asystent k lin ik i lekarskiej w Uniwersyt, 

Jagiellońskim , 
powróciwszy z Paryża, zamieszkał przy 
ulicy Ś w .  J a n a  V 1*. 1 9 ,  I. piętro

Ordynuje od godz. 3— 5 popołudniu. 
(1670-1-5)

Zł. w. a. 200— 300 i więcej
ofiaruję za wyrobienie posady stałej czło­
wiekowi inteligentnemu, w sile wieku. Po­
żądaną byłaby czynność kasyera, adm ini­
stratora domu, m agazyniera, w biurze itp 
D yskrecya zapewnia się. Oferty proszę 
składać w „Biurze ogłoszeń1* p. Silber- 
steina  w Rynku 17 , pod lit. 3  M .  (1669-1-3)

Tokarnia dla amatora
z kom pletnem  urządzeniem , je s t  z wolnej ręk i 
do sprzedania. -— B liższa w iadom ość p rzy  u licy  
D o l n y c h  M ł y n ó w  L. 9 u  stróża. (1667-1-3)

KROWIARKĘ
rozsy ła  p rzez  W ys. N am iestnictwo koncesyonow .

zakład krowiankowy w Lisku.
F io łk a  w ystarcza jąca  do zaszczepienia 2 dzieci 
60 ct. K om isya przem . T o w. lekar. k rakow skiego  

uznała  m oją  k row iankę ja k o  najlepszą. 
Sk ład  w  a p tek ach : p. W iszniew skiego w K R A ­

K O W IE i p. M ańkow skiego w PRZEM YŚLU.
(1367-15 25)____________

P R A W D 2 I I T E

PIGUŁKI M0RIS0NA
P a  A r t l i a u d  M o u l i n .

N a jlep sze  ze środków  p r z e c z y s z ­
cza ją cy ch  i  c zy szc zą cych  krew  we 
w szelkich  słabo śc ia ch  z le y  o p r z y ­
m iotu , n a d to  w zo łzach , lisza ja ch , 
w yrzu ta ch  sk ó rn ych  i  w zepsuciu  

krw i.
S kład  g łów ny w PA RYŻU u p. A rthaud  Moulin 
ap tek arza , ulica L ouis le G rand 30, — w K R A ­
K O W IE w ap tek ach  pp. T rau c zy ń sk ie g o , W isz­
n iew skiego  i S iedleckiego. (1199-11-)

ENadszedłFswieźy”transportoi 
PlewnlKów, Grabiarek Obory- 
waczy, Kosiarek I Żniwiarek,
oryginalnych Wood’a, oraz innych na­
rzędzi rolniczych, które sprzedaje po bar­
dzo um iarkow anych cenach (1619 3-6)

J .  U .  P r f i w e r ,
Skład  m aszyn i narzędzi rolniczych am erykańskich , 
an g ie lsk ich  i szw ajcarskich , w K ra k o w ie , 

Wol ni cii, Nr. i .

mm

A f B r o m e r
Elmerhausen & Co.

w WIEDI1V,
I I ., Lichtenauergasse 1,

S k ł a d  ang i e l sk i ch  b i c y k l ó w
Nowo poprawny  (1413-19 30)

w o j s k o w y  b i c y k l ,
w szędzie łożysko  k u lis te , niklow any, g u sto ­
wny. trw ały . C ena 135 złr., także n a  sp ła ty . 

Ilustr. katalog darmo. Opis użycia 20 c.

Prowizyjnych podróżnych
na story drewniane i żaiuzye 
przyjmuje za wys«ką prowl- 
zyą A. Hausdorf, w yróKstorów di e 
wnianych i żaluzyj w Barzdorf pod 
Braunau w Czechach. (1107 24-)

R M e r a  
woda na zęby i do ust

jes t n iezaprzeczen ie  na  lepszym  środkiem  na ból 
zębów oraz do utrzymania i czyszczenia 
zębów. T a oddaw na w ypróbow ana i słynnie 
uznana woda do u st usuw a z ust rów nocześnie 
w szelką niem iłą woń 1 flaszka 85 ct.

R. Tiichler, aptekarz 
W. Rosler’s Nachfolger 

w W iedniu I  Regierungsgasse 4.
T y lk o  prawdziwa w K rakow ie u E S tock 

m ara ap tek .. A . S ied leck iego  aptek ., W . R edyka 
a p te k .; w T a r n o w i e  u A . B ergera ; w J a ś l t  
u  R om ualda P a lch a , a p te k .;  w K o ł o m y i  u 
W , D ąb ro w sk iego ; w W a r e  z u  B. Krzywobloc- 
k iego ap tekarza . (1184 43-)

sk ład a jące  się z 12tu ta b le  (folio), na  k tó rych  
przedstaw iona ów czesna arm ia po lska p o d ług  o- 
ryg inalnych  rysunków  J . K ossaka, W . E ljasza 
i innych artystów . Cena za I egzem plarz kolo 

row any z ozdobną te k ą  43 m .re k

Bitw y i potyczki 11
stoczone przez wojsko polskie w 1831 r
D zieło pow yższe opracow ane prz> z pułkow nika 
E. C a llie ra , zaw iera op isy  328 bitew  i po tyczek  
i je s t  uzupełnieniem  Album u. Cena za 1 egzem  

plarz 8 marek.
Zam ówienia p rzy jm ują  w szy stk ie  księgarn ie  

w  k ra ju  i za g ran icą, ja k  i niżej pod an y  w yda 
w ca i nak ładca  (1429-5-6)

A Kozłowski w  Poznaniu, ul. D ługa 8.

Odznaczone na w ystaw ie lekarskiej. 
^ w p n a w H i i i n i  iii u , ■ m i i m i i m

W .  K o s y  d a r  s k i , koncęsyon. 
blacharz,

w  K ra k o w ie , B yn ek  y łó w n y  N r. 2 4  (d a w n ie j ul. S zew ska)
n a p rzec iw  odw achu ,

podejm uje  się pokryw an ia  i reparacy i dachów  cynkiem , b lachą żelazną pocynkow aną,
m iedzią, szyfrem  i papą.

W ielk i w ybór w łasnego w y ro b u : W an ien , B id e t, P a ró w e k , W anien nasiadow ych, 
W ater-c losetów  pokojow ych i n ad k an a ło w y ch , L odow ni, F iltrów  i w szelkich p rz y ­

rządów  do obsługi chorych a w ygody  zdrow ych.
Ma zawsze na sk ładzie  Samowary rosyjskie i  w szelkie N aczynia gospodarcze- 

U rządza Wodociągi i Dzwonki elektryczne.
Za w szelkie rob o ty  i m aterya ł ręczy. (1329-12-15)

Na żądanie illustrowane cenniki darmo posyła.

TRUSKAWKI
w ogrodzie na Wielopolu Li- 
browskiem pod Hr. IS. (1543-7-8

P a p i e r  k l o s e t o w y  1 5  e .
® j Schottwiener Papietfabtik,

I Wien, V I I ,  Koiserstrasse 76.
(1157 40 i

Migrenę, nerwowe bóle

głowy i twarzy
usuwa natychmiast

C. S te p h a n a  W ino C ocow e.
O ryginalne flaszki 

(z  m a r k ą  o c h r o n n ą )  
po 75 ct. i 1 złr. 50 ct.

D o nabycia  w Krakowie u  E. Radlera 
apt., E. Stockmara a p \  i Ii. Wiszniew­
skiego ap t k . 195-12 15)

Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
In s ty tu t publiczny na m ocy rozp. m inist. z 1 m aja 1879 r. s s  

A kadem ia rozpoczyna z dniem  15 września b. r. dw udziesty  p ią ty  rok  szkolny.
3 k lasy  i klasa p rzygotow aw cza dla tych , k tó rzy  do akadem ii n ie  m ogą być jeszcze  przyjęci.

Abituryenci Akademii mają prawo do jednorocznej ochotniczej służby wojskowej, jeże li 
poprzednio  p rzed  w stąpieniem  do in s ty tu tu  ukończyli z dobrym  sku tk iem  niższe gimna- 
zyum , albo niższą szkołę realną. D la ty c h , k tó rzy  nie w ypełn ili tego  w arunku, u rządzony  
je s t  osobny, bezłatny kurs przygotowawczy do egzaminu do służby ochotniczej.

W iadom ości tyczących  się przyjęcia i utrzymania, rów nież szczegółow ych p ro sp ek tó w  
udzie la  Dyrekcya Akademii przemystowo-liandlowej w <*racu.

[1600-1-8] Dyrektor: A. E . v. Schm id.

ap
Yademecnm dla cierpiących na żołądek

i bóle brzucha. [6»1 4 9j
R egulu ją  traw i n ie , p .zy sp ie (za ją  wym -ai.ę ma 
toryi, a w szystk ie  z .ane środki krew  czyszczące I 

p izew y ższają  n iezaw odną sw oją skutecznością. 
Nabyć można wwędłie w ap tekach , w więk-1
aż* j  ilości w drogueryaeh  i so ład ach wód m ineral. 
Prawdziwe tylko wtedy, j< żeli na każdej
dozie w idoczną j  s t  L ppoianua m arka ochronna 

C entralne źródło ro z sy łk i : 
Lippmanna apteka w Karlsbadzie.

Do n bycia, w Krakowie w ap tece  pod orłem  
B orkow skiego , w ap tece  pod l wem,  w ap tece 
W . R edyka, w ap tece  pod g w iazd ą , w aptece 
S toekm rra , następnie  w ap t. w Biafy, Bochni, 
Borysławiu , Brodach, Brzeźanach , I 
Czortkowie, Urohohyciu, dorlicach, 
Cirybnwie, Jeziorny, Kołomyi, Kry­
nicy, lutowie, Lisku, Nowym Sączu, 
Oświęcimie, Przemyilu, Przemyśla­
nach, Samborze, Sieniawie, Stanio-ła- 
wowie , Stryju, Szczurówie , Tarno­
wie, Tarnopolu. Wieliczce, Woj ni-I 
czu, Zaleszczykach, SKbaraźu, oraz we] 

w szystkich ap tekach  w Galicyi.

(W 1ZDY ś ro d e k  wygubiający! 
s zc z u ry  i myszy.

1  Franciszka Christopha

lakier połyskowy
DO ZAPUSZCZANIA PODŁOGI

bez woni i prędko schnący.
Z nskom ily  ten  lakier połyskowy do zapuszczania podłog i je s t  zupełnie 

bezwouny, schnie podczas zapuszczania i ma na ychm iast b z szczo tkow a­
n i!) najpiękniejszy połysk, któremu wilgoć nie szkodzi, jes t trwalszy 
i daleko  piękniejszy niż każde inne zapiszczano?. Sk łada  się cn  z żół, o-bruna­
tnego lakieru połyskowego, zaw erającego w sobie d eh k a ik n ą  farbę żó 10 b ru ­
natną, p ize to  każdy  kolor podłog i m o żj b , ć O. sk  nale  p o k ry ty  — albo z czystego  1 ki, ru 
po łyskow ego , do k tó reg o  się  żadnej dom ieszki tarb y  n ie d o d a je , a  p rz ee ij s ,m piękny  
p o ły sk  nadaje.

Je d y n y  i w yłączny sk ład  teg o  lak ieru  na  Kraków  i okolicę u trzym uje Dom han­
dlow y pod firm ą

S tan isław  F eintucli w Krakowie, w Rynku 
pod Nr, 6,

g dzie  p róbk i lakierow ania obej zeć , p rzep isy  używ ania dostać i zam ówień a na  nrow in- 
cyę uezym ć m ożra . ' (1693-1 10^

F r a n c i s z e k  C h r i s t o p h  w P r a d z e ,
w ynalazca i w yłączny fab ry k an t praw dziw ego la k iiru  na  podł gi. i

S U K N O
[1691-1-]

dobre gatunki bardzo tanio. P ró b k i 
do przejrzenia opłatn ie  i n ajchęt­
n iej będ ą  posłane. Panow ie m aj­
strow ie kraw ieccy , chcący o lacić 
p o rto , m ogą o trzym ać bogato  a so r­

tow ane książk i z próbkam i.
Skład fabryczny sukna

„Zum weissen Lamin1 
w Bernie.

Śm ierć szczurom  I
Dla wygubienia szczurów, m yszy domow 

i polnych, skrzeczków i kretów.
T en środę ., w ygubi ją c y  szczury działa ty lk o  l 

na szczury , m y sz / i podobne zwit r  .ęta, po lczas 
g d y  p som , k, t um,  d rob .u  i innym  pożytecznyn  
zwi -rzętem  dom owym , w td le  o rzeczen ia  w eteiy- 
narzy  wcale n ie szk  dzi.

P raw dz w - do ń ,b y c ia  w KBAKOWIE u |  
SI. Jawornickiego, Ed. Ki&utlera, U r. 
Redyku apt, R. Hi.zn ewskicto apt,. 
Jl. "Wiśniewskiego. ( 69 8 26

Główny skind dla Gadryi u Piotra | 
Uiko n-cha, aptekarza «e  Lwowie. 

Cena sztoki SU ct. w. a. 
Centralny skład w aptece obwodo 

wej w Horneuliurgu pod U iednirm.

*  w  W i e d n i u ,  ^  W i e d e ń ,  |
HOTEL „GOLDENES LAMMu

Wedle urzęd. wykazu obcych jeden z najwięcej uczęszczanych hoteli.
B ardzo dobre  położenie, w pobliżu c. k . nadw ornej opery. Przeszło  100 pokoi od  90 ct. 
wzwyż. D rukoivane ta ry fy  pokojow e. U znana dobra  restauracya . Kolej konna i om nibusy

we w szelkich k ierunkach . (1418-7-12)

I m p o t e n c y ę ,
osłabienie męskie,

w szelk ie  następstw a grzechów  m łodocianych 
i pow sta łe  p rzez  to  osłabienia w z ro k u , słu ­
chu i pam ięci, przedrażnienie, ro zstro je  n e r­
wowe, zm azy nocne i c ie rp ien ia  k rzyżów  w y ­
leczone b ęd ą  w edług  św ietn ie uznanej m eto­
dy  bez następ stw  i p rzerw ania  w zaw odzie 
g run tow nie  i najszybcie j, rów nież c ie cz e n ie  
z cew ki m oczow ej, św ieżo pow sta łe  i z as ta ­
rz a łe , bez bolu i bez w strzyk iw an ia , także 
w szelk ie  ohoroby kob iece, j a k :  b iałe  upła- 
wy, n iep łodność  i w szelk ie choroby macicy, 
rów nież ściśle w edle naukow ej m etody  w szel­
k ie  wyrzuty skórne, k iłę  i wrzody bez k ra ­
jan ia  lub p ieczenia  w słynnie znanym  od la t 

w ielu  zak ładzie

Ora H artm anna
sp eeia listy  w edle dyplom u z r. 1870 członka  

w iedeńsk iego  lekarsk . w ydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznań  m ożna przejrzeć. Leozenie 
m oże być  o d by te  z najlepszym  sku tk iem  tak­
i e  listow n ie , a  lekarstw a p rzesy ła  się  d y ­
sk re tn ie . Honoraryum m ierne. (1056-165 )

Ważne dla cierpiących 
na rupturę!

n a j n o w s z e j  kon-1

A S T  st-rnkcy^  ? °  -nosze 'y&KM m a w e dn ie  i nocy,
1 tudzież w szelkiego 

ro d zaju  opasek | 
na brzuch, ban­
daży , suspen- 
zoryj , źylako- I 
wychpończoch 
i w szelk ich  chi- 
rurgicz. Iowa- 

8 50 rów gumow.— |
towary i wyroby gumowe

od 1 złr. do  6 złr. (1160-11-12) I

O *  l e u p e r i ’s Nachfolger j
w W i e d n i u , Oraben 29,

im  In n ern  des T rattnerhofes.
R ozsyłka punk tualn ie  i dy sk re tn ie  za  zaliczką.

$  W
v^is/fV-yTX' \ : yTy.yj^L •'YvvyvKy K ^rv VTVmtV -T>.yTM

VAN HOUTEN’S CACAO
{jest uznany jako NAJLEPSZY 

i w używaniu NAJTAŃSZY.
Do nabycia w aptekach, składach aptecznych, 

handlach łakoci i kolonialnych, oraz cukierniach, 
w puszkach blaszanych po 1|2, 1|4 i 1|8 kilo netto 

I zawartości. [1526 56-104]
IMiejsca sprzedaży; w Krakowie u Stanisł. Eeintuclia w Rynku gł. Nr. 6 — 
Jl. F. Fischera, handel papieru i korzenny — II. Jawornickiego w Rynku 
Nr. 44 — Jana Jlanigi — Ed. l&rautlera, skład materyał’. apteczn. — Er. Łe- 
nerta, handel korzenny i materyał’. — Józefa Trauczyńskiego, aptekarz. — 
J. Wentzla w Rynku głów. Nr. 18/19. — IV Rzeszowie J. Scheitter & Comp.

J .  A M U I E Ł A  
nowo wynaleziony proszek zamorski

ednostronne od zł. 2 50 
dwustronne od zł. 450

Różne

-4-50

zabija  pluskwy, pchły, karakony, mole, mrówki, 
muchy, mokrzyce, kleszcze w ogóle w szeikie ow ady n ie ­
mal z nadn atu ra ln ą  szybkością  i pew nością w ten  sposób, że z 
istn ie jącego  zalągu  owadów  niepozostaje ani śladu. 

Praw dziw y i tan i do nabycia 
w h a n d lu  m a te r y a łó w  aptecznych

J. Andiela w P rad ze
13 „zum schwarzen H und“ Hussgasse 13 (13 D om ini- 

kanergasse 13, 11 Kettengasse 11).
W  Krakowie m ają n a  sk ładzie  pp. J . T rauczyńsk i, K. W i­
szniew ski, W . R edyk, E . S tockm ar, A. R adler apt., A. H aw ełka 

k u p  , J .  N erstheiner sk ład  k s ią że k ; we Lwowie Z. R ucker ap t., P . G ailhofjr, A. H ubner, J . 
H a n k e ; w Chodorowie St. D yszkiew icz a p t. ;  w  Frysztaku J .  Zaniew ski a p t.;  w Ko­
łomyi E . Stencel a p t.;  w Kutach i Kołomyi A leks. Zagajew ski ap t:; w K r o ś n i e  
J a n  Lazarow icz, handel korzen i, de lika t. i w in ; w S o k a l u  E. W ysoczański ap tek .

S k łady  są  na prow incyi w szędzie g d z ie  w yw ieszono do tyczące p lakaty . (1238-6 12)

0 Młody człowieka wiek-zego zakładu fabrycznego’ 
w G-aii cyi poszu ku je sie*
Iia posadg buchaltera I I l l o i l ( ‘ >  chcący sie pośw ięcić zaw odow i gospodarczem u, 
go  cz ło w ie k a , kaw alera, znajdzie umieszczenie od 30 lipcab.r.

c h rz tśc ., posiad a jąceg o  znajom ość jako bezpłatny praktykant.—Z głoszenia 
języków  p o lsk ieg o  i n iem ieck iego , oraz Przyjmnje administracya dóbr Z e l i  c h ó w , poczta
rei

biegłość w korespondencyi. Oferty z wy­
szczególnieniem studyów i dotychczaso­
wego zatrudnienia, nie zał^czajac świa­
dectw, wnieść należy pod lit. G r. O .  
poste restante K r a k ó w .  [I662-2-3;

R V A V I T  pastew nej, śc iern ianki (Stop- 
pelriibensam en), nasienie świe 

że i pewne, 1 liłr I złr., poleca (1473-7-20) 
J. BVLSIEWICX, 

s k ł a d  n a s i o n  w Bochni.

Z ak ład  Łabne
w Odenburgu,

: klasy normalne, 6 klas realnych 
i 6 gimnazyalnych.

Z akład  przyjm uje n a  siebie p rzy  szczegółnen 
uw zględnienia rozw inięcia ciała i indyw idualnego 
w ychow ania przygotow anie

do c. k. zakładów wojskowych, 
akademii handlowej i egzaminu na 

jednorocznego ochotnika.
R ozpoczęcie 35 roku  szkolnego 5 w rześnia. No­

wi uczniow ie będą  przy jęci tak że  n a  m iesiące 
w akacyjne lip iec, sierp ień . P rogram ów , p ro sp e­
k tó w  i w szelkich innych ob jaśn ień  udzie la

(1203-8-12) D yrek cya .

Kto się waha,
jaki środek ma wybrać przeciwko swemu 
cierpieniu ze wszystkich w  gazetach za­
chwalanych, ten  niechaj napisze kartę ko­
respondencyjną do księgam i nakładowej 
w  Lipsku, w której niechąj żąda broszury 
„Przyjaciel chorych!' W  pomienionej ksią­
żeczce opisane są  obszernie najlepsze I 
najpewniejsze środki domowe (medyka- 

menta) i załączone dla objaśnienia 
ś w la d e o tw a  ch o ry c h .

Te świadectwa świadczą najwymowniej, iż 
bardzo często pojedynczy środek domowy 
wystarcza do wyleczenia chorób, któreby 
się m ogły zdawać nieuleczalnemi. Gdy
chory rozporządza właściwym  środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdrowienia na­
wet w c i ę ż k i e j  s ł a b o ś c i  i dla tego 
niechaj żaden chory nie zaniedbuje za­
mówić sobie „Przyjaciela chorych!1 Za 
pomocą tej książeczki, która wcale na to 
zasługuje, aby ją  przeczytano, może każdy 
bardzo łatwo zrobić właściwy wybór. Za­
mawiający broszurkę nie poniesie żadnych 

wydatków na przesyłkę.

(1524-26-)

i i e d l i s z o w i c e  przez  Tarnów . [1665-2-3]

Niżej połowy wartości!
dla braku zdrowia właściciela —  jest do 

sprzedania każdego CźaStiW i l l
w  uroczem  m iejscu  

pod B ie lan am i.
W illa sk łada się z 27 ub ikacy j, 2 iyd- 

zow ni, 2 s ta jn i, lodow ni, 7 p iw nic, oraż 
2 altan w obszernym ogrodzie angielskim  
najdw ócli morgach gruntu. (1640-2-10)

OGŁOSZEIIK
Dnia 20go lipca b. r. odbędzie się 

w c. k. Starostwie w Ropczycach pu­
bliczna licytacya celem wydzierżawienia 
na lat 3, na rzecz zaległych podatków, 
prawa propinacyjnego w dobrach Bę- 
dziemyśl i Klęczany pod Sendziszowem 
przy kolei i szosie, wraz z 2 karczmami 
i zajazdem gościnnym, z dodatkiem kil­
kadziesiąt morgów gruntu ornego i łąk, 
pastwiskiem na 6 sztuk bydła i pobo­
rem 4 sagów drzewa opałow. W miej­
scu jest stacya kolei i odbywają sie 
odpusta. Propinacyą tę może wydzier­
żawić c. k. Starostwo także z wolnej 
ręki najwięcej dającemu. Cenę wywo- 
ania stanowi czynsz roczny 870 złr.
: góry płatny. (1630-4-5)

Bliższe warunki w c. k. Starostwie.

S alicijlow o-kauczukow ii p laster
iest n iezrów nanym  do usunięcia odg-niothów 
narośli skórnych ’w szelkiego rodzaju , P a ­

czka £0 ct. (pocztą  35 ct.) Do nabycia  w apteco 
„zum rSmischen Kaiser?* Hugo Bayer 
w  Wiedniu, Wollzeile IS. (1197 10-10)

A H X R A M H M I M I I M H I I M W

#  , P raw d ziw a oryg in a ln a  8
•  tREFORM. BIELIZNA Dra LAHMANNA*

Z apisana 
m arka ochronna.

m
§

i
'ZEMP

(Której nie należy zamienić z je j  naśladow aniam i) p o ­
siada p rzym ioty , iż je s t  p rzy jem n ą , m iękką, c iep łą  i suchą, nie 
śc iąga się podczas p ran ia  i ma w szelkie*głów ne w arunki najod- 
p o w ied ń e jszeg o  zdrow iu ubran ia  spodniego. N ależy więc dać 
je j  n iezaprzeczenie  pierwszeństwo przed  ta k  zw aną b ie ­

lizną Jagera .

Jedyny częściow y sk ład  i główny sk ład  
dla Austryi-W ęgier

mają,

l a l o n a n  & F r a n z
w Wiedniu, I., Tuchlauben Nr. 7.

male
złr. 2-75

2 2 5
2 - —

średnie
złr. 3‘— 

„ 2-50 
„ 2-25

w ielk ie
złr. 3-25 

„ 2-75 
„ 2-50

w ieksze

m

z łr. 3’50 
„ 8. -  
„ 2-75 

• ,  5’-  
. „ 7-50 

(1539-2-4)

Koszule męshie sz tu k a  . . . .
Kalesony ,, „ . . . .
Kaftaniki „ ., . . . .
Skarpetki , ,  tuzin  . . .  . .
Skarpetki , ,  n ą jlep rzy  g a tu n e k ...............................

JP9* Rozsyłka za zaliczką.
G łó w ii zastępcy i hurtow ny  sk ład  d la A ustry i-W ęg ier 

ŁEUZE &  DREiCHER w Wiedniu, I., Renngasse Ur. 13.

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
Ringstrasse, Franz Josefs-dnai. 

i  l e l k l  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
(00 po k o i i salonów  (od  1 z łr. wzwyż) winda osobow a, czy teln ia  z dzienn ikam i w sze lk ich  krajów  
(także nC zas“). W spaniałe podwórze oszklone. K ąpiele D unajow e i biuro  te leg r. w ho telu . S tacya 
tram w ajow a p rzed  ńo telem , om nibus hotelow y na dworcach kolejow ych. P rzy  dłuższym  pobycie  
zniżone ceny. (1205 46 92) L. SPEISER, dy rek to r.

FRIICUiKIE 1 AIG1EŁ8KIE

WYROBY GUMOWE
*Imm

*

poręczone prawdziwe w rozm aitych ga tunkach  i cena h ;  paski rupturowe z pa- 
tontow em i nieirównanemi sprężynami z łr 3, 4 i 5  za s z tu k ę ; suspenzorya od
60 cnt. wzwyż;  płaszcze deszczowe *,e w szystk ich  kolorach , ty lko  na jlep sze  i p o d ług  

m iary , od  10 z łr. w zw yż rozsy ła  punktualnie

■lean G ress &  Comp.,
sk ład  paryskich  towarów gumowych, 

tylko w "Wiedniu, I., Kiirntnerstrasse I I ,  Im Bazar rechts, Th. 9 0 ,  
pod osobistym kierunkiem dfugroletn. kierownika handlu pana

ł i e r r e  M ounier. [1585-2-1

!-4k»

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 

W I C 1 A 6 I  I I I I  X  I t  L  I  I I I  J A Z D Y
w ażnego o d  Ig o  czerw ca 1887 r.

Odjazd z Hrakowa-Fodgórza
6T 2 rano z K rak o w a , 8’28 rano  z P o d g ó rza  

do Skaw iny, O św ięcim a, Ż yw ca, Now ego 
Sącza,

4’34 popołudniu  do Skaw iny , Oświęcima,
w ieczór do S k aw in y , S u ch y , Now ego Są 
cza.

Odjazd z Tarnowa
2’45 w nocy do Zagórza, Orłowa,
5 1 5  rano  do Orłowa, Żywca,
1-40 popołudniu  do Zagórza, Orłowa, Żywca.

Przyjazd do Krakowa-Podgórza
9-12 przedpołudniem  z Now ego S ą c z a , Suchy, 

10-48 przedpołudniem  z Skaw iny, Oświęcima, 
6’05 w ieczór w P o d g ó rzu , 7’35 w ieczór w  K ra­

kow ie z Nowego Sącza, Żywca, Suchy, 
7’03 w ieczór w  Podgórzu  7’35 w K rakow ie  z O- 

święcim a. (1440-28 ) £
Przyjazd do Tarnowa 

1*10 w nocy z O rło w a ,,
11Y5 przedpołudniem  z Żywca, Zagórza, Orłowa, 
10’33 w ieczór z Orłowa, Żywca, Zagórza.

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów 
p r o s p e k t  na . ,T H is s y e  H a t o l i c f e i e ‘% „ F r z e g l ą d  

©w s z e c h n y ‘% „ I n t e n c y e  M i e s i ę c z n e 44 oraz i n n e  w y ­
d a w n i c t w a  0 0 . Jezuitów w Krakowie.

Czcionkami Drukarni „ Czasu “. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich^ w Bielsku, dpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


